


y^iele ^yciąstw 
miłości 

Wgw 

),Świat Młodyeh" 





Dziś oglaszRiny nowy konkurs 
„Śwista Młodych*'! Świstna ^bftwa, 
atrakcyjne na g rodyl Na rysunku — 2S 
zwierzaki z całego świata, 10 spośr6d 
nich wykluwa si<f z Jaja. Jeśli 
potraficie wskazać minimum 8, 
motecie Już wziąć udział 
^ w konkursie. Wystarczy wypel* 
nić kupon, wpisując nazwy zwierza¬ 
ków, nakleić go na kartą pocztową 
I wysłać pod adresem redakcji: „Świat 
Mlodych'% uK Mokotowska 24, OCK561 
Warszawa. Czekamy do 5 maja. 
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Uwaga wszyscyl ' 

Dz^i^kulę Wmm sardec£ni<e za listy. 

Nie zdołam odpisać na wszystkie, więc 
bardzo Was przepraszam ^ pozdrawiam 
Dorota Sucłiy ze Starej Wl*nlewfcl 

Tak/e ftsty otr^ymu/Bmy Hardio rzad¬ 
ko. Na/cz^iBf zamieszcża/ąc agtCh 
szenie w „Kąciku Przyjaciół"^ ńP/edu/a' 
cie pochopnie odpisać na każdy fisi 
ą gdy nfa jesteście w stanie tego zrobić, 
pozoatawiacfa swych korespondentów 
bez słowa wyjaśnienia. A my zasypy¬ 
wani jesteśmy stosami rektamacji 
i skarg na „niesolidne firmy"... Nie 
obiecujcie więc zbyt tałwo czegoś, cze¬ 
go nie możecfe potem dotrzymać... 

Żyle mi się wspaniale! 

Jestem bardzo szczęk Uwal Mam ko¬ 
chanych rodziców, cłlociaż czasem jes¬ 
tem dla nich okropna Mam też trzy 
wspaniałe przyjaciólkL Dwie mieszkają 
w tym samym mieicie co ja, z jedną 
koresponduję. Ze swymi problemami 
zwracam aię do nich lub do mamy 
— zawsze potrafi je zrozumieć. Żyje mi 
się wspar^ialel W klasie mnie lubią 
i staram się^ by tak było nadai. Moją 
receptą na szczęcie jest uśmiech, ko- 
leżeńskość. ch^ poznania nowych. 
Ciekawych ludzi i wszystko inne. przez 
co jest się bardziej łubianym i szczęś- 
liwszym. 

KamlzeHca 

One są okropne! 

Moja klasa jest fajna, ale jej świet¬ 
ność niszczą dwie dziewczyny. Czują 
sią nąjwainiejsze i chcą nami zawład¬ 
nąć. Szczególnie żle ustosunkowane są 
do mnie. Ja chcę poznać świat, pragną 
być mądra, czytam kelążki. Im sią to nie 
podoba, ponieważ chcą, aby wszyscy 
w klasie nie liczyli sią i toierDwali ich 
poglądy. One uważają, że książka nie 
ma wartości, że wszyscy nauczycleie 
są głupkowaci. Tych. którzy aądzą ina¬ 
czej, poniżają. Mają szczególną zdol¬ 
ność obgadywania, oczerniania, są fał¬ 
szywe i zdradliwe. Skonsultcwatam się 
z moimi koleżankami i dowiedziałam 
się, że żadna ich nie lubi. Większość 
moich kolegów także nie darzy ich 
sympatią, ale nie potrafimy się przeciw^ 
ko nim zbuntować. Czy jest możliwe, 
aby dwie osoby popsuły naszą klasę? 
Przecież musi być rada na taką nle^ 
sprawiedliwośćl Proszę, pomóżcie! 

Gośka 

Gdyby dwie Twoje koteżanki były aż 
lak okropne, jak ję przedstawiasz, i tak 
rzeczywiście przez ¥rszystkich nie łu¬ 
biane, nie stanowiłyby żadnego zagro¬ 
żenia dia dobrej atmosfery panującej 
w Twojej kiesie Byłyby po prostu poza 
nawiasem. Aibc więc mają one jednaic 
jakieś cechy pozytywne, które pozwała- 
ją im przewodzić ł,f7>i7ym, aibo Twoja 
klasa składa się z łudzi całkowicie 
biernych t bezwołnycft, podporządko¬ 
wujących się potulnie osobom, których 
nie znoszą. W to drugie uwierzyć trud¬ 
no, więc maże nie łąki diabeł straszny. 
jak go matują? A swoją drogą, może 
Twoja poważna, mądra i kochająca 
wiedzę klasa w głębi ducha marzy 
o pełnym wytuzowaniu... Sama się do 
tego przed sobą głośno nie przyznaje, 
ałe dostrzega {j^e ztudnyj urok takiej 
postawry. i nie potrafi odrzucić dziew¬ 
czyn, które są dla Was symboiem takie¬ 
go zachowarfta... f 

PomogtS ml koledzy 

Jakiś czas temu czułam się opusz¬ 
czona przez przyjaciółkę. Pomogli ml 
wtedy koledzy. Nie pozwolili m( się 
martwić, proponowali wypady do kina. 
zabierali mnie na lody Kp. W naszej 
klasie każda dziewczyna siedzi w jed¬ 
nej iawoe z chłopcem Jest to wspaniała 
rzecz dzięki temu nasza klasa stała 
się bardziej zgrana. Chłopak, z którym 
aledzę. okazał się wspaniałym kump¬ 
lem. Mogę z nim porozmawiać o wszys¬ 
tkim. Niektóra dziewczyny uważają, że 
Jest on zarozumiały, ale wcale tak nie 
jest. Przy lepszym poznaniu zyskuje on 
wiele dodatnich cech charakteru 

Iwofia 




Na wakacjach poznałam wspa¬ 
niałego chłopaka, no l oczywiście 
zakochałam się. Postanowiliśmy, 
przy pożegnaniu, że będziemy ze 
sobą korespondować. Czekałam, 
nie napisał. Zrobiłam to w końcu ja 
i czekałam na odpowiedź. Nie przy¬ 
szła. A ja szalałam ze smutku. Spot¬ 
kałam go znowu w Czasie ferii. Tłu¬ 
maczył się, że zgubił adres i prze¬ 
praszał. Polem okazało się. że ko¬ 
cha mnie tak jak ja jego. Byłam 
wniebowzięłaf bałam mu znowu ad¬ 
res. a on prosił, żebym napisała 
pierwsza. Zrobiłam to zaraz po fe¬ 
riach, ale do tej pory nie otrzymałam 
listu od niego. Szaleję z rozpaczy 
i bardzo cierpię. Nio wiem, oo mam 
robić. Czy napisać drugi Tist, czy 
czekać aż do wakacji? (Nie wytrzy¬ 
mam tak długolj A pisać ponownie 
boję się, żeby nie pomyślano u nie¬ 
go w domu, że się do niego przy¬ 
czepiłam, 

Nina 

Tak bywa, że wakacyjne przyjaź¬ 
nie i miłości zamierają, gdy urywa 
się codzienny kontakt z, wydawało 
się, bliską osobą. Uczucie nie ma 
się czym żywić. Hie czuje sią z od¬ 
dalenia tak mocna zachwytu, tkliwo¬ 
ści, wzruszenia — tego w.^ystkie- 
go, z czego utkane było to ^czucie. 
Trudno czuć btiskość. nie mogąc się 
wziąć za ręce. Potęskni się więc, 
powspomina, potem wszystko to ja¬ 
koś zblaknie i mija... Tak bywa, co 
wcate nie znaczy, że tak jest w Wa¬ 
szym przypadku. Odnafeźłiśde się 
nawzajem po półrocznej rozłące 
— to już coś znaczy, wasza skłon¬ 
ność ku sobie wydaje się nieprzypa¬ 
dkowa. 

Nie napisał. Powiedział, że zgubił 
adres, bo przecież się jakoś musiał 
wytłumaczyć. Myśłę, że nie napisał, 
bo pisanie wcate nie jest łatwą rze¬ 
czą. Dta niektórych — nawet wspa- 
niałych gawędziarzy — fo trudność 
niemai nie do pokonania Siada 
człowiek do listu, a tu pustka w gło¬ 
wie, O czym pisać? O szkoie? — ta 
druga osoba nie zna tej szkoły, tych 
ludzi, to może być dla niej nudne. 
0 uczuciach? — kiedy się mówi 
drugiemu człowiekowi, co się do 
niego czuje, pomaga w tym nastrój 
chwili, ciepłe spojrzenie^ uśmiech, 
który zachęca... A tu jest kartka 
papieru, sti^, tempa i bezradność 


wobec słów, które me chcą słuchać, 
wyrażają niezdarnie to, co chciało¬ 
by się napisać najpiękniej. Zamiast 
serdecznego wyznania wychodzi 
— grzeczne i sztywne wypracowa¬ 
nie. Zamiast wesołej opowiastki 
o jakimś naprawdę zabawnym szko- 
tnym wydarzeniu — sztuczne wypo¬ 
ciny, Co się robi po takiej nieudanej 
próbie (dwóch, trzech próbach}? 
Udaje się, że się zgubiło adres. Bo 
chciałoby się wypaść jak najtępiej, 
a nie wypadło się wcate. A jeśłi na 
dodatek Ona pisze zgrabnie, łekko 


I ciekawie .. no to wtedy odpowiedź 
na tist /est udręką. 

Może tak to właśnie było? Jeśłi 
tak, to pewnie i tym razem Ustu się 
nie doczekasz. Na Tobie będzie 
spoczywało zadanie utrzymania te¬ 
go kontaktu. Wyśłij kolejny list i za¬ 
mieść w nim takie mniej więcej 
przypuszczeniem,Nie odzywasz się. 
Pewnie nie cierpisz pisania tistów. 
Znam to, znam... Mam paru przyja¬ 
ciół, których i wotami do pisania nie 
zaciągnie się. Pczgrzeszam dę 
wręo. Zróbmy może tak — ja będę 


pisała tisly, a Ty na każdy odpo¬ 
wiesz kartką, całkiem króciutką. Na 
znak, że nie nudzi Cię moja pisanina 
i że czekasz na ciąg dałszy". Jeśti 
dostaniesz kartkę, nawet całkiem 
banatną, to będzie znaczyć, że po¬ 
mogłaś chłopcu ivyjść z trudnej sy¬ 
tuacji bez uszczerbku na honorze 
i że Wasza znajomość jest na dobrej 
drodze, Jeśłi nie.., to aibo on jest 
całkiem „niepiśmienny**, albo mniej 
poważnie niż Ty traktował Waszą 
znajomość. 

ALFA 


[ KĄCIK PRZYJACIÓŁ ] 


Jestem 
wysoką trzy- 
nastotalk q 
spod znaku 
Barana. Uwie¬ 
lbiam słuchać 
muzyki rozry¬ 
wkowej. Mol 
dole lo BoKet- 
to, NKOTB. J. 
Donovan, S\- 
nead 0'Con- 





nor, Sandra. TOP ONE. Fanatic. 
Uczę się języka niemieckiego. Jes¬ 
tem molem książkowym, piszę opo¬ 
wiadania i wiersze. Odpiszę na każ¬ 
dy tist, w którym znajdę znaczek. 
Kamila Shipaka^ Oś. BralfcOwtCś 
4ł31r |9f-400Lowtcz, woj« sklemłewt- 
ckle. ^ Mam 
1& lat. Moje 
hobby to mu¬ 
zyka (kom¬ 
pletnie odbiło 
mi na punkcie 
R o k e 11 a ) 
i sport (ko¬ 
szykówka). 

Zbieram rów¬ 
nież pocztów¬ 
ki ze zwierzę¬ 
tami. Chcia¬ 
łabym poznać nowych ludzi, wiek 
i płeć obojętne. Postaram się od¬ 
pisać na każdy list. Czekami Joanna 
Frankowska, os. Jagiellońskie 
11/1B. 62-200 Gniezno.-:^ Mam 13 lat 
I nieb i oskie oczy. Jestem zakocha¬ 
na, tonę w powodzi kłopotów, a 
co najgorsze, nie mam się komu 
zwierz^. Chciałabym zawrzeć 
znajomość z osobą samolną. zako¬ 
chaną, równie nleszcz^llwą. 
myślącą poważnie o przyjaźni 
i uczuciach. Agnieszka Kawała* uk 
Czarnieckiego 15, 42-47Ó Siewierz. 


i 



Mam nie¬ 
bieskie oczy, 
pogodny 
uśmiech i 14 
lat. Bardzo 
lubię pisać li¬ 
sty. Mojezai- 
n toreSDwa- 
nra to zbiera¬ 
nie pocztó¬ 
wek, nakle¬ 
jek i znacz¬ 



ków. Słucham najchętniej n^uzyki 
pop. czytam książki przygodowe. 
Kocham zwierzęta i przyrodę. Bla 
Jędrie|czyk* ul. & Prusa 2/21 ^ 
20-500 Szyiiłowlw:. w Jestem szes- 
nastolall<ą spod znaku Lwa. Intere¬ 
suję się muzyką disco. Lubię tań¬ 
czyć, chodzić na dyskoteki j podró¬ 


żować. Anna Senator, □«. Skalska 
T/3, 32-340 Wolbrom.# Mam 14 lat 
i 166 cm wzrostu. Lubię słuchać 
dobrej muzyki, czytać książki, zbie¬ 
rać pocztówki. Chciałbym poznać 
ludzi z całej Polaki. Laazęk Kromka, 
Cziflów 265, 32-000 Liszki, woj. kra- 
kowskłe. # Dziwna piętnastolatka 
o dziwnych zainteresowaniach (ma¬ 
gia. lileratura fantastyczna, mitolo¬ 
gia. daleka Północ, wilki, w,A, Mo¬ 
zart) pozna równie dziwnych ludzi. 
Agnieszka Próba la, 50-724 OjMecz- 
nłca 102, woj. jeleniogórskie.© Je¬ 
stem czternastoletnią ma rzyć letką 
poszukującą bratniej duszy. Słu¬ 
cham muzyki NKOTB, kolekcjonuję 
monety I widokówki, lubię podróżę. 
Cenię ludzi z poczuciem humoru 
i nutką romantyzmu, nie przepadam 
za ideałami. Jeśli chcecie nawiązać 
trwałą koreapondencyjną przyjaźń 
— piszcie do mnie. Iza Matusik, uL 
Mickiewicza ITa^- 07-100 Węgrów, 
woj^ siedleckie. O Mam 13 lat. in¬ 
teresuję eię elektroniką, zbieram 


znaczki. Uwielbiam słuchać muzyki 
disco. Uprawiam tenis stołowy, 
gram w pitkę nożną. Paweł Błasz- 
czak, Wótka Zabłocka, 21-fil Brzo- 
stówka, woj. lubelskie. # Mam 11 
lat. Uwielbiam B. Adan^^a. Oueen, 
NKOTB i M, Jacksona. Mam bzika 
na punkcie zwierząt. Kolekcjonuję 
znaczki, zbieram też naklejki i wido¬ 
kówki. Agnieszka Jóżwiak, ul. Płaa- 
tDwśha 12/37} 6^340 TrzemeKno, 
woj. bydgoskie. Jestem wesołą 
trzynastolatką spod znaku Bliźniąt. 
Uwielbiam NKOTB, J. Donovana 
i Kylie Minogue. Bardzo lubię zwie¬ 
rzęta — szczególnie psy, ko^ i ko-^ 
nie. Zbieram plakaty, widokówki, 
puszki po napojach. Edyta Sosftow- 
tka, Korczówka 47, 21-^ Łomazy, 
woj. białskopodlssliie, v Mam 14 
lat, chodzę do VIII klasy. Kocham 
zwierzęta, lubię muz^ę disco. 
Chciałbym korespondować z mło¬ 
dzieżą z całej Polski — zdjęcie m1le 
widziane^ Jarosław Dawidowski, 
21-523 Tuczna,, woj. blałtkopodlss- 
kiw.S Mam 12 lat. Interesuję eię 
wszystkim, co dotyczy NKOTB. Lu¬ 
bię zwierzęta. Moim hobby jest ko¬ 
szykówka. Jeśli macie trochę czasu, 
skrobnijcie do mnie. Joanna Szyma¬ 


ńska, uL I^usilowa 3/37,31-367 War¬ 
szawa. Jestem zwariowanym 
trzynastolatkiem spod znaku Raka. 
Lubię słuchać Sandry i zespołu Pet 
Shop Boys- Uczę się języka wtoa- 
kięgo. Bardzo lubię kaktusy. Upra¬ 
wiam sport i iniereeuję się lotnict¬ 
wem. Barlek Żurawski, ul. Kardyna¬ 
ła Stefana WyuyĄskiego 36/5, 
62-510 Konin. > Już 13 fal patrzę 
moimi niebieskimi oczami. Lubię 
jeździć konno i tańczyć, zbieram 
plakaty. Moi idole to: Paula Abdul, 
Jason Donovan. Michael Praed. Ka¬ 
tarzyna Popłońaka, ul. MIrecklego 
63/19 b(. 9, 56-300 Żyrardów, woj. 
sklemiewickte.O Sie macie samo¬ 
tne ludziska! Jestem spod znaku 
Panny. W głowie mam pefno zwario¬ 
wanych pomysłów. Moje hobby 10 
koszykówka i siatkówka. Nienawi¬ 
dzę kłamstwa. Piszcie do mnfe! 
Agnieszka Tymczyszyn, ul. Norwida 
^ 12 , 75-203 Blałogardt woj. kouaifó- 
akl*.# Mam 14 lat. interesuję Się 
muzyką rap. Zbieram ciekawe zdję¬ 
cia, lubię interesujące dziewczyny. 
Moim marzeniem jest mieć przyja¬ 
ciół w całej Polsce. Tomatz Swider- 
akl, ul. Spychalskiego 6/4, 66-40D 
Gorzów WIkp, 



W tym reku obowiązuje nowa za¬ 
sada drukowania ogłoszeń w Kąci¬ 
ku Przyjaciół F w Biurze POD. Pierw¬ 
szeństwo w kolejce do druku będą 
miały listy, do których dołączycie co 
najmniej 6 kuponów z Kleksem. Za¬ 
sada ta obowiązuje również w na¬ 
szym nowym Kąciku Życzeń. Jeśli 
chcecie, by na łamach ,,Sm" ukaza¬ 
ły się Wasze gratulacje czy pozdro¬ 
wienia w odpowiednim terminie 
“ piszcie z miesięcznym wyprze¬ 
dzeniem. Gdy nakleicie na kopertę 


r^asz bezpłatny znaczek, powinniś¬ 
cie liczyć się z lym, że przesyłka 
..poieżakuje'" 


dodatkowo 
na poczcie 
Ok. 10 dni, 
oczekując 
momentu wy- 
kupienia 
przez redakc¬ 
ję kolejnej 
partii listów. 
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nasze sprawy a 


W pewnym sensie 


nonsens 


STRZELANIE Z KLUCZA DO PIEKIEŁ 


Klucz, O Kićfym wyix*dl |ii± chyba 

z u±ycla^ 04 b4r4zl4j akulwun* i hała¬ 

śliwe środfcl wybuchowa. Ala » moich lal ucze- 
nlfcych wlaśnia on byl na|barclzla| popularnym 
ł cenionym wielkanocnym cfatonaloram. Mu*lai 
to być klucz z dziurką. Do itłej napychało 
zapałczana elarkat po czym przez mltlrzowekle 
uderzanie kluczem o ścianf, zewtaazonym 
w odpowiedni epoadb na unurku, wywoływało 
detonacje. 

— Tot lo klucz do piekłaś — zżymała ale, 
oceniając fen wynalazek, moja babcia. 

K fuc 2 byt może hałaśliwy, ale niezbyt 
groźny. Sądząc z liczby poparzonych 
(daj Boża, jeżeli tylkot) palców i twarzy^ 
— współczesne sposoby są bardziej ryzykow¬ 
no. Domorośli wynalazcy nie ustają w poszuki¬ 
waniu coraz to nowych pirotechnicznych roz¬ 
wiązań. Ale cel pozostaje nie zmienionym wy¬ 
buch, A wiąc COŚ, CO tamie szarą monotonią 
życia, niesie błysk, grzmot, dynamiczną od¬ 
mianą. I przy okazji — pfx:zucie, że obcuje sią 
z czymś zakazanym, zastrzeżonym dla wąs^ 
kiego grona wtajemniczonych ludzi z poligo¬ 
nów. 

Gdybyśmy jednak na tą sprawą mogli popat¬ 
rzeć z kosmicznej perspektywy — wtedy wy¬ 
buch czy inny dynamiczny kataklizm stałby sią 
dla nas właśnie samą szarością życia, a sypiące* 
Iskrami fajerwerki przechodźitybynre zauważo¬ 
ne }ak dziś obtoki na nieblOr 
Do niedawna wydawało sią, że we wszech- 
śwfede panuje klasyczna harmonia i ład. Plane¬ 
ty grzecznie krążą wokół słoóc, a ich tory przez 
miliony lat pozostają nie zmienione, Słońca 
równie posłusznie oblegają centra galaktyk, 
a te, jak Bóg i natura przykazały, zbierają sią 
w statyczne gromady. Świat trwa i pozwala 


przaz miliardy lat spokojnie rożwfjać śią żywym 
istotom — na tyle spokojnie, że mogą one 
cieszyć sią tą wieczystą harmonią, sławiąc ją 
w poezji i pieśniach. 

A tu tymczasem — nrc z tego. WsFłótczesna 
kosmologia pokazuje nam wszechświat, w któ¬ 
rym wrze jak w przedświątecznym garrłku, który 
jest czymś w rodzaju podwórka petnego wiel¬ 
kanocnych piromanów.,. 

G dzieś w kosmicznych czeluściach zbył 
masywna gwrazda nie wytrzymuje sza- 
łejących w niej reakcji syntezy jądrowej 
I wybucha, tworząc kosmiczny fajerwerk. Staje 
sią wtedy — jak mówią astrofizycy — Izw. 
■upenwwą, świecącą jaśntej niż dziesiątki mi¬ 
li ardów'normalnych słońc razem wziątych. Wo¬ 
bec tego kataklizmu wszystkie ziemskie wybu¬ 
chy wulkanów I bomb atomowych są jak roba¬ 
czek świętojański wobec gigantycznej pożogi. 
Wybuchy gwiazd supernowych to oo prawda 
rzadkość, aie tylko w skali życia ludzi tych 
kosmicznych jętek Na przestrzeni lysiącleci są 
czymś nader pospolitym — frtówi współczesna 
astronomia. I są... niczym wobec Innych, potąż- 
niejszych kataklizmów.,, 

Niespełna trzydzieści lat temu, po podpisaniu 
przez 2SRB i USA układu o zaniechaniu do¬ 
świadczeń z bronią jądrową, zdarzyło sią w nau¬ 
ce coś, co przekonało nas, że spokój, o który 
walczymy na Ziemi (przynajmniej w teorii!), nie 
jest udziałem niebios. Oto Amerykanie po pod¬ 
pisaniu układu wysiali serią saiełltów Vela, 
które miały sprawdzać, czy jednak Rosjanie 
wbrew umowie nie eksplodują bomb jądrowych. 
Satelity byty wiąc przystcsrłwane do odbioru 
mJn. promier]j gamma, pojawiających sią pod¬ 
czas gwałtownych przemian wewnątrz atomów, 
a więc też podczas wybuchów bomb, I rzeczywi¬ 


ście, promienlowai^le wykryto, ale najwyraźniej 
docierało ono nie z sowieckich poligonów, tylko 
z.,, nieba. Tam następowały jakieś „próby z bro¬ 
nią jądrową", tylko że nieporównanie potężniej¬ 
sze od ziemskich. 

Od tamtego czasu wystano Już w kosmos 
nowe, precyzyjniejsze czujniki promieniowania 
gamma, Pokazały one, że niebo pokryte jest 
niczym liszajami plamami świecącymi o wyso¬ 
koenergetycznych promieniach gamma. Obec¬ 
ność tego promieniowania dowodzi, że w kos¬ 
mosie zachodzą — i to na niebywałą skalę 
— bardzo dramatyczne zdarzenia. Jakie? 

O to na przykład czarne dziury — zagad¬ 
kowe obiekty, kióre dziąki swojej nie¬ 
zwykle skondensowanej grawitacji za¬ 
sysają wszystko, co sią im nawinie, a nie 
wypuszczają nawet światła—^ wciągają i,,poże¬ 
rają" otaczającą materią. Zanim jednak materia 
zniknie w przepastnej czeluści dziury (która 
— snują domysły uczeni — jest być może drogą 
do innego św lala), zostaje zagąszczona i roz¬ 
palona do niebywale wysokiej temperatury. 
Wtedy właśnie zaczyna wysyłać wysokoener¬ 
getyczne promienie gamma — świadectwo 
gwałtownych wydarzeń. Czarną dziura—^lo coś 
jakby wrota do piekieł. Nie na darmo astrofizycy 
używają przy opisywaniu tego, co się wokół niej 
dzieje, określeń: kocioł, dysza albo wprost piek¬ 
ło. Takie piekła w postaci masywnych czarnych 
dziur Istnieją prawie na pewno w jądrach tzw. 
aktywnych galaktyk I łcwazarów, skąd na odleg¬ 
łości setek lal świellnych wyrzucane są z pręd¬ 
kością tysięcy km/sek. strugi gazów i pyłów. Są 
to najpotężniejsze eksplozje, z jakimi człowiek 
się spotkał — chce sią rzec: eirzelarwie z klucza, 
ale takiego, który otwiera drzwi do piekieł. 
Jeżeli stewo strzelanie nie jąsi tu najszczęśliw¬ 


sze, to dlatego, że wszystko to odbywa sią 
bezgłośnie, W kosmosie nie ma powietrza, która 
przenosiłoby dżwiąki. 

Opadanie materii na czarne dziury, zderzenia 
galaktyk, burzliwe spotkania materii z antymate¬ 
rią... Pożeranie jednych gwiazd przez drugie. To 
wszystko zjawiska^ którym towarzyszą super- 
wybuchy. Jakże ^ okazuje się — pospolite 
w skali ogromnego I tylko na pozór stoicko 
Spokojnego kosmosu. 

Ba! Przecież on cały rozpoczął swój żywot 
od... wybuchu. Big-Bang, czyli Wielki Wybuch, 
zapoczątkowany, jak obliczamy. Jakieś kilkana¬ 
ście miliardów iat łamu, Irwa właściwie nadal, 
a światy rozbiegają się jak odłamki świątecznej 
petardy. Zaś uczeni zachodzą w głową, skąd 
pochodziło to, co wybuchło. Co śmielsi spekulu¬ 
ją, że wziąło się z Jakiegoś innego nadwszech- 
świala, niepojętego i niedoslępnego. Nad- 
wszechświala po jakim wszystkiego możemy 
sią spodziewać. Może żyją tam Jakieś nadistoty 
przeprowadzające plromańskie eksperymenty, 
a my Jesteśmy — wraz z całym naszym światem 
— produktem jednego z nich? A może w tym 
nadwszechświecle są jacyś nadchłopcy, którzy 
bawią się w eksplozją z okazji jakichś nadśwrąt? 
Może więc ten cały wybuch, który my nazywamy 
wielkim, w skali tamtego świata byl tylko małym 
strzałem z klucza? A może nawet — nie strza¬ 
łem? Skóro wielu kosmologów porównuje dzi¬ 
siejszy wszechświat do piany, to może pierwo¬ 
tny wybuch był po prostu otwarciem superbule- 
Iki jakiegoś nad szampana? A może to nawei nie 
był szampan, tylko — powiedzmy— szampon? 
Może w kosmicznej godzinie zero jakaś nad- 
pahienka wylała sobie na głowę odrobinę pieni¬ 
stej cieczy, wołając entuzjastycznie: Ja też chcę 
Wash and Go... 

TOMAS2 KŁOSOWSKI 


Jaka festeś 
dla przylaciół? 



Sq przyjaźnie wspaniałe^ trwa¬ 
łe, sq J nie bardzo udane. Od 
czego to zależy? Zanim krytycz¬ 
nie spojrzysz na swoich przyja- 
cJ6ł|. zastanów się, co oni mogą 
sądzić o Tobie. Ten guiz pezwoft 
Cl ocenić siebie w roii przyjaole- 
la. 

1. Twoja nBj.kepaza pinyjaciółka uczęła 
apolyiiać iJę z grupa ludzi, których nia 
tiarpiaz. Czy; 

a} ignorujasz to i starasz się nie zrywać 
przyjaźni? 

bj Lfirlhasz jej? 

c] grozisz, że jeśli nie zerwie tych kontak- 
lów, przestarrfesz się z nią spotykać? 

d) llumsiczysz. eo sądzisz o jej nowym 
Iowarzystwie I starasz się ją z mego wycią- 
snąć? 

ej mówisz Jej nowym znajomym, oo 
o nich sądzisz t przestrzegasz, żeby zo- 
slawili Twoją przyjaciółkę w spokoju? 

Ż Pożyczyłaś koleżance walkmana, któ¬ 
rego Ci zepsuła. Czy: 

a) proaisiz, by Ci go zwróciła? 

h> odwiedzasz Ją i niszczysz iakąś rzecz, 
która należy do niej? 

c) mówisz. ż« to głupstwo i że myślałaś 
właśnie o kupnie nowego? 


d) milczysz, licząc na lo. że zwróci Cl 
pieniądze lub kupi nowy? 

e) szalejesz, krzyczysz, robisz awamurę. 
po czym wszyscy o wszystkim zapominają? 

ś. Twoja przyjadółfca wciąż pożycza od 
Ciebie ubrania I Jaszcze nEgdy ni* zdarzyła 
tlę, by oddala Ci wszyslkio w kcMnpłeola, 
Czy; 

a) nk nie mówisz — nie myślisz o tym? 

h) zapamięlujesz oo od Ciebie pożyczy¬ 
ła, a kiedy eddaje wszystko sprawdzasz? 

c) odmawiasz Jej pożyczania czegokol¬ 
wiek i wyjaśniasz dlaczego? 

d| przygotowujesz nalot na Jej pokój 
I wszysiko odbierasz sama? 

*) czeaesz. tuedy nasięprryrn razem ze¬ 
chce coś pożyczyć I hlamleaz, że właśnie 
zrohileś pranie^ 

4. Usłyszałaś przypadkiem nieciekawe 
pogłoski na temat chłopca Twoje) najlep¬ 
szej przyjaciółki. Czjn 

aj dodajesz jeszcze coś od siebie i roz- 
graszHSr ja wszem i wobec, nl* becząc na 
to. że wyrządzasz krzywdę przyjsciółce? 

b) milczyszT 

c| za wszelką certę chcesz dowiedzieć 
się prawdy, po czym konlrontujesz lo, co 
usłyszałaś, z lym, co móti^ przyjaciółka? 

d) opowiadasz o tym naokoło, zwłaszcza 
gdy nia ma w pobłiżu zalrtleresowanych? 

e) pytasz ją, jak wygląda prawda? 


5. Czy Bwojal rtajtepszel przyjaciółce 
mówisz: 

a) P wszystkim, o czym myillsz? 

ój nie wszystko? 

cJ prawra wszystko? 

d] nic — nie rozmawiacie ze sobą zbyt 
często? 

e) o wszystkim, zyryjątklem rzeczy, które 
mogłyby ją zaniepokopć, zepsuć Waszą 
przyjaźń? 

S. Twoja przyjeciełhakupufB eDbla sukie¬ 
nkę, która Tob4* wydaje się brzydka I mało 
gustowna. Co mówisz, kiedy pyta Clę 
o ocenę: 

4| tak mało Jak lo tylko możliwe? 

b) „to cała Ty?" 

C) „śliczne ^ bardzo mł sią podoba? " 

dł „Jeat paskudna?" 

oł ,,na Tobie wygląda okropnie, ale na 
kimś azczuplejsżYm l ładniejszym wyglą¬ 
dałaby wspaniale?'' 

7. Przyjaciółka ma kłopoty nnansowa 
I potrzebuje 100 tysięcy zl, Uasz zacszczę- 
dzona 200 tysięcy, Mórę jetzeza ni* mają 
przeznaczenia. Czy: 

a) proponujesz pożyczkę całej potrzeb- ^ 
nej kwoty? 

b) twierdzisz, źe Ty równleśz masz kło¬ 
poty finansowe? 

cl milczysz i czekasz, aż Clę sama o po¬ 
życzkę poprosi? 

d) tłumaczysz, że nie masz pieniędzy 
ł żeby zwróciła się do kogoś zamożniej¬ 
szego? 

e) proponujesz pożyczenie potowy po¬ 
trzebnej kwoły? 

Ś. Two|a najlepsza przyjeclótka wy|eż- 
dża na wakecja I proei Clę, byś pilrMmala 
js) chłopca, aby nie zrobił laklegoś głupst¬ 
wa. Cży: 

a) teialonujesz do niego codziennie, że¬ 
by sprawdzić co robi? 

b) aema zaczynasz sie z nim spotykać? 

cj zapominasz o prośbie? 

d> rozmawiasz z nim kiedykolwiek go 
spotkasz, nie zdradzając, jaki obowiązek 
nelożyła na Ciebie przyjaciółka? 

e) przy kaZdej okazji sprawdzasz, co 
robi, tłumacząc sobie, że na tym właśnie 
zależało Twojej przyjaciółce? 


Wyniki (w punklach)-: 


1 

a - 4. 

b 

-2, 

c - t. 

d 

-3. 

e - 0; 

2. 

a -Ź. 

b 

-0. 

C - 4. 

d 


e - t: 

3. 

a - 4. 

b 

-Ź. 

C-3, 

d 

-0, 

e - 1: 

4. 

B — 0. 

b 

-4, 

c - a. 

d 

-1, 

e-2; 

5. 

B -2, 

b 

- Ia 

c-3. 

d 

-0, 

e-4- 

6 

a - 4. 

b 

-0. 

0-2, 

d 

- 1, 

e — 3: 

7. 

a - 4, 

b 

-ś. 

ć-0. 

d 

- 1. 

e- 2; 

ą 

a -3, 

b 

-Ó, 

c-2. 

d 

-4. 

e- 1, 
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KĄCIK rm 
^ ŻYCZEŃ 


Kóchang] Mamle, Wandzie Bilko, 
wszystkiego najlepszego^ dużo zdrowia^ 
szczęścia, pomyślności oraz samych sło¬ 
necznych dni życzy z okazji urodzin córka 
Marzena, ąp Milej, sympatyczne] koleżan¬ 
ce Agnieszce Małkowskiej z klasy Vlb 5P 
nr 1 w Etku zdrowia, szczęścia, pomyślno¬ 
ści, dobrych ocen w szkole, spełnienia 
marzeń życzy Sylwie W* 1|^ Agnieszce Ga¬ 
barze najsertfeczniejsze życzenia zdro¬ 
wia, dobrych oCen w szkole, szczęścia 
w miłości i uzriania w oczach Arka przesy¬ 
łają ‘szalone kumpeie Keehna I Monika, 
Siostrze Agnieszce dużo słońca, rado¬ 
ści j zdrowia życzy w dniu jej imienin 
Michel W. z Poznanie, Najwspaniat- 
szej, niezastąpionej blondynce Bogusi 
Szczerbić z Dmosina dużo, dużo zdrowia, 
najlepszych stopni, najwspanialszych pre¬ 
zentów, lego jedynego chłopaka 1 wiecz¬ 
nego trwania naszej przyjaźni życzy Aneta 
Gocek ze Szczecina, ^ Przesyłam najser¬ 
deczniejsze życzenia zdrowia, pomyślno¬ 
ści i uśmiechu tym wszystkim, którzy ko¬ 
chają żyć, wiedzą jak żyd i dają żyd innym. 
Jofljka z Przymorze, tft Pięknej ,,Żabci" 
życzę z okazji urodzin jak najwięcej rado¬ 
ści, zdrowia oraz wielu wspaniałych i pogo¬ 
dnych dni spędzonych razem — Artur. 

Y Mojej kochanej, lubiącej niespodzianki 
przyjaciótoe. Dorotce Śpiewak, życzę wie¬ 
lu, wielu... między innymi sukcesów w taę- 
kwon-dó, zdania do ogólniaka, szczęścia 
w miłości, kochanej siostry i grzecznych 
rodziców. Resztę szepnę na ucho. Buźkal 
Kamila Dubiecka, ęp Izie Smolarek, z oka¬ 
zji urodzin, życzę szczęścia, uśrrtlechu, 
wielu przyjaciół i dostania się do „Inkuba¬ 
tora" — Beata Bebak z Jastrzębia Zdroju. 

^ Najserdeczniejsze życzenia zdrowia, 
szczęścia, dobrych stopni I długotrwałej 
jedności składam mojej szkolnej rodzinie, 
klasie la z Liceum Medycznego w Wej¬ 
herowie — klasowy poata Einitaln. 
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PISANKA^ 
WYKLEJANKA 

A olo na« Awląlaczny konfcurŁ W plunkf wMfiJcifw mą 
mlapklp pcKhociząc* x plfdu p4arwizych albujnów Ofłcyity 
PANDA. T« albumy, to: «,PANDA'^SUPER AUTO^', „BARBIE", 
„HIMJA ŻÓŁWIE" i „TRANSFORMERS". 

KałcłaJ z poflumarowanifcb prmz na* nalap«R, zdobi(|qręłł 
lo Hilaikanocfł* jajkAt odpowiada Jodno pyŁania-podpowtodź. 
Malaty wymionid naawy, tmkłno, markli aamochodów lip. 
— a zawaz* Jaat lo tylko |«dno iłowo — odpowiadająco 
poazczoadlnym obraakom. Naołffmio — wypftać ta ałowa 
jodno za dniglm wg wzfasta|qaych mimordw obrazkdw, 

I wrouci* — a kabiogo tak naptoanogo atowa wyJaA Jadtui 
tlt*r*, a ktdrą — mdwl oyiro w nawlaato po pytaniu. Ta Miary, 
napliariawtałdaj kołojnośclt Jakołowai, zkiórych ja wacttilimy, 
ufworM konkuraowa haało. 

NIoktdrych zmartwi pawida, im aby wyatartowad w konkur- 
•la, tncaba mlad wgląd w* a na y oW o pi^^ałbumdw, Oflowa do 
S^ry, Ba na to tpotołiy. Najlapłat byłoby mlad I komplotoamd 
wBzyitfcta —to poiwalA brad udctal w dbałym aaoraau liąnłtur- 
adw, E duto cofHdaJacynH nagndami, jak aaihocłwdy esy 
komputafy. A |ah nł* « to prcynajnimlaj za|r»d do tych 
albwitdw, albo — w o aUt a pan oAiri brakplAco cąąśojt h*iła 
iwupałnłd nuzafai; gjNm% 9y rw to byl ęmm — tarmln 
natteylarila (Mac ml^ dopłaro łS fadJa br*, ■ ni* od raiu po 
świtach. Haało wyptaKl* na jaitkadr po^nwydit. r dkspla* 
tdam „PtSAMKA WYKLEJANItA*^ I pfndll|cla pod ad 
„Świat Pwwly", ul^ kiiohoioi«rin a*, otwf Wawawa. 
łych Awtbt ^ toUalii młn po lotowaitlu nagrdd, csytl: 

% 3 KOIMPLITÓ W ATLASÓW ,,W KflÓLESTWIftZiril 
(po • kaląM w kornplaci*} %« ŻBSTAWi 
„-np-TOF* % 30ALBltMÓW,,NieiyhUBłCli4CY",iiowedB*> 
ntal 

t. UniA lii TtifiawTiiyny, bohataiWl albumu- o tółwłafth, 
brami.*. (2) 

^ narwala caifA d nany (ago agzotycEnago ptaka, to.,, (t 
liłti3) 

3. T*»k aanirirhiNllni (pHiwiwi otaAd namwy) (3) 

A T*w ntahiiingyftfiiy ndarc iavoacywl4da... (1) 
flu A ton Billi ma dWwną namf, ktdca bnml„. (4) 



rwRZAr’ 

STAWÓW 


hTrif togo, 
polaktof 


Tan. wlalkł aaak, zna n B ■ opowlaicł o lodlBiwoh, tow,, (3) 

lago krąiownUui nom pochodzi o^ 
I btanri„, (3) 

wklzifny na obrazkUi to ptorwaca oagid 
JadnaJ x cz tofa ch afron iwiata, czylŁ., (2) 
Ho a liiMdlitirUtofy nazaiy togp at ło ch odu, bboczywto^ 
el*«.(a)p 

Ti||iM|ilimpta w okulaiaeh ma na ImIfM. (t]f 
IMn nibOA ktory nuBa dniolago w przapaid, nazywa 

WAiya a s Mmy to zwl*^, b4.tD... (3) 

(te n azy wa a iV i. (4)i 

BartHa pozują do zdjigsla w fnl«JaeowoAcl, kldnl ptorwazo 
czfić nazwy, to.,. (ij' 

IS, Tan alwbiwalwŁ miotocz ognia, wdalajpcy iit w prahia* 
toryeznago gada iwanago ,fTHnriatopi'\ ta,., {3} 

A ja mam na linlf, jiak pnaataiiHły artyala I wynplaEOW 
ranaaanaiL, czyJL., (4} 

Tan aupargad, ktdry a* chwil* przawfazia na grzbłacl* 
naaza iółwJa, to... (1 tub 1) 
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Minlreportaż 

PANDY 


MSZ ALBUM W MS2YM DOMl 


„Naaz Oom''—to mlajsco zaprawd* nlozwykła. Jodan 
z nąjitarazych I najbardzioj zoitujtonfych damdw dztsc- 
ka, jakie latnieją w Polsce. Powstał 72 lala tomu) Jednym 
z plorwazyoh wychowawców byt tu aam Januaz Korczahl 
Ale dla przebywających tu obecni* wychowanków Uczy 
się dElsieJsz:a almoefera, A ta jest prawdziwie domowa 
i przyjazna. Ton wtaónjo OOM przed zbilżajacymi sl* 
4w|*tam1 Wielkanocy odwiedzili przedstawiciele Ottcyny 
PANDA. Przynieśli ze sobą W> albumów „PANDA" I całą 
fur* rtaklajak, 

Aibumy zostały wręczone dzieciorn uczęszczającym 
do klas I^IV (a w domu są zarówno trzylatki, dla których 
tak obazorne dziełko o zwierzętach Jest jeszcze zbyt 
pioważnat jak I maturzyści). 

— „PANDA", to nasz pierwszy aibumi — opowiada 
pani Hanna Głowacka. — Ale wkrótce wydaliśmy nastąpi 
ne: „Superaidn", i^Barbie" fooah„,l — wyrywa się dtle- 
wczęlom na sam diwięk tego imienia).Żółwie NlnJa", 
. Jranafornners", a ladadzteó pojawią się „Naai ulubleń- 
cy V 

Znajomość mieszkańców domu z albumami zaczęta 
się jednak od ..Żólwł”, kiedy to 9,5^1 eini Darek Leinlew- 
■kl z Ili klaay zaczął kompietowaó sobie ten album. 
Otrzymuj e więc od Oficyny spacjal my upomi irak w postaci 
szeregu paktecików. dzięki czemu zabawa, urwana 
gdzieś na trzeciej stronie, ruszy z m1e)sca. Wszyscy 
dostaję po Jednym albumie, a z nalapek utworzony 
zostaje bank wymiany. Każda z sześciu grup dostaje też 
plakaty, które ozdobią Ich pokoje. 


Odwiedzamy pokoiki jedrtaj z grup. Niewielkie, ale sę 
tak schludne, upiększone rozmaityntl ozdobami I swojs¬ 
kie, że ogarnia nas domowa, prawie świąteczna atmo¬ 
sfera. Niektóre pokoiki są w tym domu pokojami rodzlm 
nymi —mieszkają w nich rodzeństwa. Jak nas zapewnia 
dyrektorka domu^ pani Te r e s* Stuujniewslia, dbanie 
o taką rodzinną atmosferę — to jedno z najwaźnięjszych 
zadań grona tutejszych wychowawców. Dom tan nie ma 
w sobie nic z bezdusznego hoteFu czy koszar. Jednym 
z przejawów rodzinności i swobody jest toż obecnośó 
w pokoikach zwierząt. 

Chomik, którego pokazuje nam 12-letnla Małgosia 
Pawelec, aż nadto korzystał chyba ze swobody, bo 
w zdarzeniu z lampą uszkodził sobie Jedno oko. Ala 
drugim zdaje się optymistycznie patrzeć na świat I jaat 
bardzo ożywiony. W Innym pokoju — w Mateczce świnka 
morsko. Klatka rtie ma szybek, ale zwlerzek wcale się nie 
Kwapi do szaleństw, dobrze mu w jego zsclszu. 

Aibum o zwierzętach pozwoli mfeszkeńcom ..Naszego 
Demu" spotkać się z bardziej egzotycznymi istotami. 
Pan Janusz Plątok z ekipy PANDY abjaśnia wszystkim, 
jak kompletować albumy. 

Nie jest to pierwsza lego typu wizyta pracowników 
Oficyny w ośrodkach wychowawczych. Odwiedzili już 
z podarkami placówki w Farach, Cieszynie, Bytomiu. 
Chcą wspomóc zakłady, mająca niemało kłopotów tinan- 
Sówych, a zarazem na własna oczy sprawdzić, jak 
wygląda zabawa, której są wapółauterami. 
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Ą Uwaga, prezent! Kolekcjonerzy „żófwi* z PANDY. Szansa! Możecie nadsyłać prace aż do 15 czerwca. 
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MttfforzaiM Mutterowfcz: JMt to rozkotmer żo iudzio tok mnie hOiią 
czyimć. A to tnoczy, i* itibią trocitę także ł mnie... 


— Kie^ś zttfożyłam, ie bąćą pi Sara 
powieńci humoryelycżne. Fewnie dlate¬ 
go, że innycłi nia umiani. Lecz nawet 
gdybym ftiq bardzo starała ^ zawsze 
mo)a przei^orna natura wyjdzie na 
wiarzcb I zacznie się podśmiewać. 

I chód w swych powieściach nie stronię 
od poruszania problemów poważniej¬ 
szych, to jednak zawsze staram się utrzy- 
mywaó pogodny klimat Bo zasada ^,nia 
dosmucać'^ jest maksymę dobrę na każ¬ 
de czasy, I wynika ona nie tylkoz fiJozolil 
życiowej, ale 1.^, czy Ja wiem., chyba 
dobrego wychowania! nie należy bo¬ 
wiem zanudzać innych swoimi ktopotami. 
Przeciwnie — trzebe sterać się być die 
innych podporą. Wszystkim takie dziata- 
nie doradzam, bo wtedy okazuje się. że 
nasze problemy może nie są tekie naj¬ 
większe. Dawać siebie Innym — to nie 
tylko ładny gest, ale także doskonały 
zabieg leczniczy dla otoczenia i dla nas 
samych, 


— f disłago lek częeto przekonuje pani 
czytehiHców, by jak iM|hpłnfaJ mzaytalł 
ESD I iloeowall Zeaadę Szwungezajby. 
No j żeby nie wetydzill się ewolcłi uczuć. 

— Zdecydowanie taki Wstydzić się nale¬ 
ży tylko uczuć złych, choć i im też trzeba 
czasami dać upust. Ja zawsze w takich 
momentach kopię ogródek. Mam w nim 
spory zagon perzu tarapeulycznego", na 
ktOrym bardzo intensywnie wyładowuję 
swe humory I humorzyske. Odgrywanie 
się na ludziach powiększa tylko Itość złych 
emocji w kosmosie, które na pewna kiedyś 
do nas wrócą. Więc lepiej chwycić za ło¬ 
patę. To zawsze dobrze robi. Perzowi też. 

^ Trudrw nie zauważyć, że bołuttero- 
wie peni kaiężek są przeważnie mało 
urodziwi. Romcla I Tomcio to piegowate 
zazDle, Ida — chudy ntdcJalec... 

— ...Ja sema jako nastcJatka cierpia¬ 
łam straszliwie z powodu braków w uro¬ 
dzie i musiałam sobie wyperswadować. 
Ż 0 mieć Cudowne oblicze to nie wszystko. 
Trzeba być jeszcze Interesującą, mądrą, 
dobrą, szlachetną. I uważam, że mLatam 
rację, że tak właśnie jeat. Nasze otocze¬ 
nie nte składa się wyłącznie z pięknych 
tudzit a kochać powinniśmy wszystkich. 

Nie jest jednak całkiem prawdą, że nłe 
opisuję urodziwych dziewcząt. O, przep¬ 
raszam bardzo — Kreska z „Opium w ro¬ 
sole" była tadna, a Bebe w ,,Brulionie" 
jeat wprosi cudna Wymyśliłam ją taką 
właśnie na przekór — bo już krytycy 
zaszutladkowali mnie jako twórczynię 


nych dzieci. Bo uważam, że to eę bardzo 
OśObiate sprawy — I nie mam prawa 
używać ich jako materiału literackiego. 
Tego nia wolno mi sprzedawać. Dlatego 
w powieściach wszystko od początku dg 
końca wyrnyśtam... 

Już jako dziecko kochałam zmyśFać. 
Opowieść rodzinna gloai, że kiedyś 

— a miałam wtedy może ze trzy lala 

— zginęła ze szkatułki srebrna bran¬ 
soletka cioci. Od razu wytypowano mnie 
jako przestępcę. — Matgosiu, to ty wzię¬ 
łaś trranBotaikę ?— Ja — Odpartam z naj¬ 
eżcie rszym poczuciem winy. — fcoz nią 
zrobiłeś?^ kontynuowano dochodzenie, 

— Szłam, szłam i w śnieg rzuciłam-^ od- 
powiedziatam bez zająknięcia, fłodzina 
wtedy kompletnie się zacukała, bc właś¬ 
nie byt środek Ijpca I śniegu — jako żywo 

— nie było ani odrobiny, Branaoietka 
oczywiście znalazła się za szafką. A ro¬ 
dzina zakrzyknęła: — '^eiyf Jakaż ta 
ttęćzfe ktHmczU^ęfm* 

No i rzeczywiście—aprawrlzilo się. Co 
prawda wybrałam najpierw zawód plas¬ 
tyka, lecz w domu zaczęły pojawiać aię 
kolejna małe dzieci I w związku ż tym 
chciałam być wciąż przy nich. Wymyś¬ 
liłam więc Bobie, ża będę „na miejscu" 
łluatrowBć Isiążki dla dzieci. Tylko jakoś 
tych książek nie miałam. Góż było robić 

— poatenawiłam sama coś napisać. Tak 
powstał „Małomówny I rodzina". A po¬ 
lem Już poszło, i z piastyczki przękwailłi- 
kowałam się na pisarkę,.. 


KINO 

FAMILIJNE 


— Choć książki pani przeznaczone są 
dla młodzieży, to przecież czytają je nie 
tylko nastolatki. 

— Przekonałam się □ tym wielokrotnie, 
bo piszą I dzwonią do mnie także mamy, 
babcie, a czasami tatusiowie i dziad¬ 
kowie młodych czytelników,.. Hat Wyglą¬ 
da na to, że jestem takim... kinem familij¬ 
nym, Szalenie sympatyczna to rola! 

—Czytelniczki traktują pa nią Jak dobrą 
znajomą, ba! ~ nawet przyjaciółkę. Skąd 
Inaczej wzięłyby się te stosy listów^ tłumy 
na Bpotkaniacłi autorskich ł— jak słysza¬ 
łam — wizyty w domu? 

— Rzeczywiście, czytelniczki przyjeż¬ 
dżają do mnie, tłukąc się pociągami nie¬ 
rzadko aż z kohca Polski. Wpadają w od¬ 
wiedziny z kwiatkami, maskotkami, 
z książką do zadedykowania, czasami ze 
swoim chlopakiam. Często takie trapro- 
r^ problemami. Jak na przykład ta dziew¬ 
czyna z Lublina, która miała zamiar po¬ 
pełnić samobójslwo. Na szczęście 
wstrzymała się z decyzją i postanowiła 
przyjermać do Poznania „bo może pani 
Musierowicz coś poradzi". Zadzwoniła 
do moich drzwi o siódmej rano... Nie 
wiem. Czy wiele jej pomogłam, ale w każ- 
^m razie tamtego dnia trochę aię razem 
pośmiałyśmy. F do dziś dostaję od niej 
kartki. 

— Wazyacy wokół narzekają, że żyje¬ 
my w cłekawych czasach {że w związku 
złym jeat żte, a nawet gerzej. Dlatego na 
przekór pesymistom, w lej rozmowie fiłe 
będziemy jojczyć i kwękać.., 

— Nie będzlemyi 

— „Nie doamucaćt" — czyż nłe taką 
właśnie zasadę stosuje penI we wszywl- 
klch książkach, tak pogodnych przecież 
i bardzo radosnyęliT 




MAŁGORZATĄ 

MGSIEROWKZ 



„Zmartwychwstanie 




Pierro 


della 


Francesca 


Chrystus zmartwychwstał! Śmierć została pokonana. 

Oto największe wydarzenie w historii świata. Tym¬ 
czasem żołnierze strzegący Jego grobu śpią. Jeden 
oparł głowę o haiebard'ę. Inny,o brzeg grobowca. Do¬ 
okoła nich krajobraz także uśpiony, poszerzely, prawie 
martwy, 

Chryetus, wychodzący z grcbu w btadoczerwonych 
szatach, jest niczym promyk słońca w pochmurny dzień. 
Przynosi radość, nadzieję, życie. 

Chrystus to prawdziwy władca, król, zwycięzca. Żoł¬ 
nierze zBś to zwykli ludzie zmęczeni służbą. 

Krew wypływająca z boku ChryslusB zaznaczona 
została bardzo jaskrawym, czerwonym koiorem. Jest to 
jedyr>y lak intensywny kolor na obrazie. Całość bowiem 
namalowana została w buroazarych, nieczystych bar¬ 
wach. (mkj 

Fet. M.SZ. 



NalwMpanlaie/ /eaf na dCrłe/ce... Bafekf żate i Emłłka 
2. Andrzo/ / ttwięzłona pod /ego pachą EmSłkń 
S. Zomia w różanym plenerze 


,JntereSująćych brzydul", ,,hemi(^rłych, 
poświęcających się dla dzieci matek" 
i ,,idyNicznych rodzin". Dlatego w ,,Bru¬ 
lionie" znalazła się elegancka, ale egois¬ 
tyczna marna, rozbita rodzina l przepięk¬ 
na dziewczyna, kompletnie niepozbiera- 
na peychicznie. Nie ma na kartach powie¬ 
ści ani gotowania, ani innych akcesoriów, 
o których się mówi, że z taką łatwością 
tworzą mity kii mat książki. A jednak— i tu 
jesi ciepło. To międzyludzkie. 

I tak też będzie w ..Noelce", którą 
właśnie piszę. Jej bohaterką jest dziew¬ 
czynka wychowywana przez trzech pa¬ 
nów. A książka opowiadać będzie o miło¬ 
ści I o tym, o czym aą wszystkie moje 
powieści: jak mogłoby być pięknie, gdy¬ 
byśmy wszyscy tylko tego zechcieliI 

— Ktoś kiedyś powiedział, że bołiale- 
rowle pani powieści tą tak lympaiyczni, 
że tylko ich Bchni|Mć, ■ rędzinę Borejków 
adoptowełby w całości. Ile z pani rodziny 
jest w tych opisywanych—ksi ążkowych? 

— Z prywatnego podwórka przenoszę 
tylko drobiazgi: Jakieś powiedzonka, żar¬ 
ty. Ale tak naprawdę staram się nigdy, 
przenigdy nie opisywać problemów włas- 


— W licznej rodzinie MusłerOwiczówT 
oprócz pani Małgorzaty są Jeszcze..* 

— ...wedle starazeńśtwa: mąż Bolek 

— plastyk; najaterszy syn — Andrzej 

— 21 lat. prawie 2 metry wzrostu, Ciemny 
blondyn, oczy szare (świetliste!), studeni 
Akademii Ekonomiczna}* Kocha jazdę na 
motorze Zosia — 119 lal — piękna blon¬ 
dynka, śliczne niebieskie oczy, maturzys¬ 
tka-— wybiera się na romaniatykę. Pisuje 
też do „Głoeu Wielkopolskiego", do rub¬ 
ryki „Chłopak i dziewczyna". Wspaniale 
gotuje, a aktualnie mieszka u neazej 
kochanej, najwspanialszej Babci. Emillca 

— lat 11 — dużej urody, błękitne oczka, 
bestia nieprawdopodobnie ula lamowa¬ 
na: prześlicznie śpiewa, uczy się znako¬ 
micie, ma ogromny talent do Języków 
Obcych. I leż pisze. Jej specjalnością są 
zabawne jednoaktówki, które usiłuje wy¬ 
stawiać podczas wakacji że swoimi kole¬ 
gami. Emilka to cudowny, uczuciowy l ba¬ 
rdzo kochany człowiek. Tryska radością 
I połyka życie łyżkami. Jest bardzo Impul¬ 
sywna i trochę roztrzepana — jak ja. 

DOKOŃCZENIE NA STR 12 
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ZA ZIELONYMI DRZWIAMI 


Kslądz-poela )esl raktorem kodcloła Wlzytak 
na Kraki^wtklrn Przedmieściu. Tani właśnie mo¬ 
żna Go epolkać — po Muy Św, eledzi na 
kjrzeeenEu w zakiystJL Zza grubych szfciel patrzy 
na łudzi bardzo uważnie I trochę przekornie. 
Można Go popro&lć o rozmowę. 

Bardzo balem elę apolhanie z ka- Janem 
Twardowaklm. To On napleat ,,apl»ixtny się 
kocher TudzI, tek prędko odchodzą" l dlatego 
aziam do Mlego poszukać właśnie niltDśi;;l, czy, 
jak Wo woli, cieplej otwartości na świat To było 
na pewno bardzo naiwne oczekiwać, źe Ktoś lak 
od razv, prawie od chwili, kiedy mię przed nim 
pojawię,, otworzy swoje serce, ale... 

Gdyby Ksiądz „pc»sladaf wszelką wiedzę 
I mlal wiarę taką. Iżby góry przencsll, a miłości 


nie lnla^^ nie potrefllabym chyba dąlej wierzyć 
Jego wierszom, Poezje ks. Twardowskiego jest 
lak prywatna, że czułabym się oszukana, gdyby 
On sam, na co dzIeA, nie „Hrierzyl Panu Bogu jak 
dziecko", 

Do domu Księdza wchodzi się przez zielone 
dnwL Po Bbomych schodach wspina alę czło¬ 
wiek na pierwsze piętro do pokoju i staje dokład¬ 
nie naprzeciwko białego kitlowego pieca. 
Sprzęt ten pozbawiony [eit charakterystyczne¬ 
go dts piecćw dostojeństwa, ponieważ każdy 
kafel ozdobiony Jest napisami i dzleclęcyntl 
malunkamł. 

Na ścianie, obok Okna^ wisi zegar z kukułką, 
ktćra według diagnozy Księdza jest „ptakiem 
oszalałym ze slaraścr*. Straciła poczucie czasu 
I kuka z poczucia obowiązku według swego 
własnego zegara. Na przykład dziesięć popisr^ 
wuej odzywa się... ostem razy. 

W oknie dynda melancholijnie aniotek, klńry 
—błorąc pod uwagę wyraz Jego twarzy—wyka¬ 
zuje pewne piowinowactwo duchowa z kukułką^ 
kła parapecie stoi liściaste bonaał, też chyba 
żyj# według twego własnego czasu, bo zaczęła 
Się dla niego Jeslęń, Gubi liście. 

Ściany pokoju pomalowane są ns biało i dla¬ 
tego czarna sutanna Księdza odbija się bardzo 
wyraźnie. Ksiądz Twardowski podchodzi i każ¬ 
demu z nas poda|e ną powitanie rękę, 
ę^waja nas bardzo powoli. Msjpłerw zostawia 
pokoju samych I wychodzi, żaby zaperzyć 
herbatę. Możemy się do woli naszeplać na 
lemat Jego mieszkańca. Później „łapie" nas na 
ciastka I cuklarki — Jak dzieciaki. Zacz*ma 
mówić między „przesuń filiżankę" a „tu 'ssi 
cukier". Pyta, skąd przyjechaliśmy, gdzie stę 
uczymy, czy lubimy jego wiersze. I... przestaje¬ 
my się bać rozmowy ze stawnym poetą. On jest 
po pi%e^ Księdzem, który słucha. 

Można pytać. Nawet o najtrudniejsze' dlacze¬ 


go człowiekowi jest lak trudno wierzyć w Doga? 
i śtyszy się odpowiedź, że wiara Jeat bardzo 
podobna do miłości. Nie da się wierzyć cały 
czas tak samo mocno, bo od uczucia nlt można 
wymagtć stałości. Samo zwątpienie nie Jest 
więc grzechem — grzechem Jest rezygnacjaI 
Mimo że właściwie oczywiste, jest to dis mnie... 
zupełnie rmwe; zrozumiałam, że człowiek nte 
musi być doskonały, że wystarczy, aby stawał 
się lepszy^ niż byt dotąd. 

w pokoju Księdza Twardowskiego wisi ob- 
razeki na którym siedzi w klatce smętna papuga. 
Przed nią stoi lacet I mówi: A teraz powtarzaj za 
mnął itjealem wolne, jutem szczęśliwa, Jeatem 
wolna..." 

Księdza Twardowskiego ł Jego wiersze koctu 
się chyba za lo. że otwierają kiełki. 

ILONA IŁOWISCKA z ..Inkubatora" 
Fot. z arbiitwum ks. Jans Twardowskiego 
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Często w popołudnie wrelkopiątko- 
we zabierała nas Mama na Groby do 
Warszawy, Sladato się wtedy do His- 
pany*, otulało nogi kreci osty rn ple¬ 
dem I po piętnastu minutach jazdy 
Mlsiukanisc stawę! przed kościołom 
św Aleksandra. Ućzepionęrąh Mamy 
brnęłyśmy w ttumie do jasnego, cudo¬ 
wnego Grobu. Pełno tam było naj¬ 
piękniejszych kwiatów, świec ogrom¬ 
nych, lampek kolorowych, zioła, sreb¬ 
ra, a z góry, gdzieś spod kopuły, 
nuciły swa iraFe kanarki. Polem jecha¬ 
łyśmy do kościoła świętego Krzyża, 
stamtąd dc Wizytek, do Karmelitów, 
do Bernardynów, do kaledry, do Jezu- 
iłów,^ do Kapucynów — na Miodową, 
a w drodze powrotnej do kościoła 
Zbawiciela. Wszędzie byty morza 
kwiatów I setki świec, wszędzie tłumy 
ludzi, wszędzie kościelni z halabar¬ 
dami pilnujący porządku, węzędzie 
u drzwi roiło się od żebraków i kalek, 
a panie z różnych komitetów sprzeda¬ 
wały na jakieś cele obrazki 1 dzwoniły 
groszami w skarbonkach. 

Vi Wielką Sobotę w czasie mszy 
świętej w wilanowskim kościele mini¬ 
stranci z pasją klekotali kołatkami, 
a potem nagle rozdzwaniaty się 
dzwonki — wszysikle, ile Ich było 
w kościele. Robiło się wtedy i nam 
wesoło i nastrój smutku Wielkiego 
Tygodnia przemieniał się w radość 
wielkanocną. Czuło alę już święta, 
zdawało się pachnieć święcone 
i przed oczami siawal symbol Wiel¬ 
kanocy — Cukrowy berenek. 

Po obledzle w sobotę w Białej Sali 
ustawiana święcone. Na środku ogro¬ 
mnego, białego stołu stał postument 
porosły rzeżuchą, a na ni m duży ba ra- 
nek z dzwonkiem przyczepionym 
wstążeczką do szyi j z czerwoną cho¬ 
rągiewką na druciku. Wkoło niego na 
najbardziej zaszczytnych miejscach 


stały torty. Pamiętasz, Atuś, te torty? 
Syty wielkie jak młyńskie kola. wyso¬ 
kie, suto przekładane masą, a na 
wierzchu, na szklistej powłoce, wypi¬ 
sane było ..Wesołego Alleluja". Pisał 
lo Grzegorz, wyciskając lukier z pa¬ 
pierowej trąbki. Były to jedyne dwa 
słowa, jakie umiał napisać po polsku. 
Jak parnięlasz, był przecież Rusinem. 
Na rogach stołu stały baby — bardzo 
wysokie I grube w białej skorupie 
lukrowej, osypane gęsio kolorowym 
maczkiem. Koto nich na półmiskach 
leżały mazurki: makaronikowe, orze¬ 
chowe, kruche z czekoiadą, „moczo¬ 
ne tt (specjalność Grzegorzaj, mazu¬ 
rek rymanowski trójkolorowy (ulubio¬ 
ny Tatusia]', pakowanieo, przekłada¬ 
niec. fedora i szereg kruchych mazur¬ 
ków, powleczonych dżemami z poma¬ 
rańcz, moreli czy truskawek. Jeden 
lepszy od drugiego! 

Po obu stronach stołu stały duże 
pieczone indyki, którym — według 
tradycji — Grzegorz ozdobił nóżki 
wycinanym kunsztownie papierem. 
Były szynki tonące w kolorowych ga¬ 
laretkach z napisem ..Alleluja" wypi¬ 
sanym smalcem, było pieczenie pro¬ 
się trzymające w ryjku Jajko, byty 
różne gatunki kiełbas piętrzących się 
wiankami, były pasztety, cielęcina 
wędzona! pieczona, salceson, polęd¬ 
wica, kiszki pasztetowe. Wszystkiego 
dużo, wszystko dobre, wszystko ogro¬ 
mnie kuszące. Na okrągłym półmisku 
leżała pstra piramida pisanek. Czy 
pamiętasz, jakeśmy się kłóciły, czyja 
będzie na czubku? Gzy pamiętasz, jak 
się robiło te pisanki? Przez ciąg Wiel¬ 
kiego Tygodnia każdego popołudnia 
okupowałyśmy kredens i tam w farbce 
rozpuszczonej we wrzątku krasiłyś¬ 
my jajka. Wychodziły z rondla czer¬ 
wone, żółte, niebieskie, fioletowo, 
zielone I pomaraóczowe. Kładło sie ja 


na tacy, a gdy wystygły, polerowałyś¬ 
my je skórką słoniny, aby błyszczały. 
Byty toż Inne sposoby robienia pisa¬ 
nek. Pamiętasz te papierki, w które 
alę owijało jaja, i po paru minutach 
zostawały na nich odciśnięte różne 
wzory, tak jak w kalkomanii. Były to 
przeważnie obrazki zajączków, żół¬ 
tych kurcząt I baranków o kręconych 
futerkach. Malowałyśmy także jajka 
farbami I woskiem, ale lo mniej się 
nam udawało. Najładniejsze jednak 
były pisanki, któro dostawaliśmy od 
wujostwa Brzozowskich. Były na nich 
misterne ruskie wzory i ślicznie deb- 
rane kolory. Nie tłukło się ich i nie 
jadło—jak wszystkie Inne. Chowaliś^ 
my |e z roku na rok, by zdobiły nasze 
święcono. 

Myślę, że także pamiętasz naszą 
tradycyjną paschę, której przepis po¬ 


chodził jeszcze z Białej Cerkwi. Miała 
kształt ściętego stożka, a na wierzchu 
zatkniętą gałązkę bukszpanu. Była 
pyszna, niezrównana, i smaku jej do 
dziś nie mogę zapomnieć. 

Był też na naszym stole ser zakopy¬ 
wany, który corocznie dawała nam p. 
Klochowicz, były kompoty w głębo¬ 
kich salaterkach | dla tradycji — bo¬ 
chen Chleba, sól I masło, wino w wy¬ 
sokich, ciemnych butelkach, a między 
wszystkim — narcyzy w smukłych 
kieliszkach i rozrzucone bukiety fioł¬ 
ków. W całej Białej Sali unosił się 
zapach, którego nigdy nie zapomni¬ 
my^ nieprawdaż? l^ączy się on z sa¬ 
mym Już słowom Wielkanoc, ze wspo¬ 
mnieniem domu Rodziców i beztros¬ 
kiego naszego dzieciństwa. 

Pod wieczór przyjeżdżał ksiądz 
proboszcz Ketlińskl. Towarzyszył mu 


wystrojony organista pan Jasiński 
I pierwszy gospodarz wilanowski 
— Pyrka, znany z pobożności. Cały 
dom wtedy zbiegał się do Białej Sali, 
by asystować przy święceniu. Ksiądz 
proboszcz odmawiał modlitwy łacińs¬ 
kie. potem zanurzał kropidło w śwlę- 
■onęj wodzie i kropił wielkanocny 
ł nas wszysikich ogromnym znakiem 
krzyża. Podchodził potem do mniej¬ 
szego stołu, gdzie było święcone 
służby. Siały tam baterie bab — dla 
każdego ze służby po jednej, sterta 
placków wielkich, kwadratowych, 
osypanych rodzynkami, kosz z kieł¬ 
basami, skrzynki z piwem i wódką, 
pokrojone na równe porcje pieczone 
mięso i wielki półmisek z łarbowany- 
mi na żółto w cebuli jajami. 

Po poświęceniu ksiądz proboszcz 
szedł z nami do salonu, a Mama 
mówiła do Hen i a: — Każ u kroić mazu¬ 
rka bakaliowego 1 zacznij którąś bab¬ 
kę. Teraz już można było bez zbytnich 
wyrzutów sumienia uszczknąć coś ze 
stołu. Pamiętasz, Jak to smakuje taki 
ściągnięty z środka tortu migdał czy 
krucha, rozsypująca się skorupa luk¬ 
ru z babki? 

Kolacja już była mięsna. Boże, jak 
nam smakowały te białe płaty indyka, 
ta szynka i kiełbasa pachnąca jałow¬ 
cem, ta krucha, świetna clelęcinal 
W Wielki Piątek przecież na obiad 
by ta tylko wodzianka, śledzie z pie¬ 
czonymi w mundurach kartoflami 
I pszenno placki^ a kolacja toż bardzo 
postna, bardzo głodna i niedobra. 
Teraz na wyposzczone nasze brzu¬ 
szki przyszła ciężka próba wytrzyma¬ 
łości. 


Fragment książki Anny Branio 
klej-Wolękiej, drugiej spośród trzech 
córek Beaty i Adama Branlckich z Wi¬ 
lanowa. Książka pt. „U*ty rtła wy- 
s/ane"ukazała się nakładem ¥vydaw- 
nictwą Iskry, Warszawą 19W. 

' Wiirlui samochodu. 

Rys, MAGDA ENA PIOTROWSKA 
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c^enm Connora Wluc Leo- 
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^Janekin. Był^ '^'JslkTe połączenia 
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s e I ^oiov.nik armatka, Wdra 

yy%gc szyi tkwjia sięga' 

odpalała gle^^ S^ala i wpadała 
szyi. głową jednak armatka 

«ruch ePt°®^^ios pdecza musiał bY* 
mogła odpalić, cjo? wvmierzony. 0° 

bardzo P'®*^ e^lz]! nie byłaby zdolna 
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wzdłuż /e3® ®°S ^ ■ 
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«iaie zatrzafenięta ^ P wirując 

1 suhtu którego ąPmza gigantyczny 

Z obl^tią wtejsconiehyło 

wentylator. IN*?;®*.®/ miał irednice 
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HYZIOFRENIKA 
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Tu COŚ Kapie, lam z kolei siąpi... Uuuj, mokro... I dobrze — tak ma byti. Przecież ze pesem Leny 
Poniedzlatek! ■ 

Dlatego u mnie dziś także kilka wariacji na temat wody. Zapraszani na ,,mokrą 3troną'\ 
Wszystkiego najwilgotniejszego! Wasz Hyzlofrenik 







Bladym świtem zobrzączQ!l bti-' 
dzik scilowany pod poduszką. 
Usiadłem na łóżku, wsłuchując 
sią W równy oddech Genia. 

Udało siąl Hurel Zwyciąstwol 

Oczami wyobraźni widziałem 
Już, co leraz nastąpi.., 

Wstaną^ cichutko siągną za 
szafką po napełniony wteczorem 
płstolet.. pochylą aią nad Ge- 
nlem, zerwą z niego kotdrąp \„. 

No, nJel Dam mu szansą! 

Najpierw zawołam: ^— Poddaj 
■iąl ««'a potont strzałą. 

Już słyszałam jego kwik, pełen 
przerażenia i wściekłości. 

Taak. To będzie wspaniały 
dzieó. Nareszcie Jal Tego dnJa 
Genio długo nJe zapomni 

Koniec marzeń, czas działaó^ 

Odrzuciłem koc i zdecydowa¬ 
nym ruchem spuściłem nogi z łó¬ 
żka. 

Coś cdilupnąlol? 

Kwfk przerażenia I zaskocze¬ 
nia, Jaki rozległ ślą w całym do* 
mu, ¥rydBlem, niestety, ja! 

NogJ trafiły w młaką pełną lodo¬ 
watej wofły. O Stopy ocierały sią 
jakieś twarde, słraesznie zimne 
ksżlalty] 

Ten drań, Genio, musiał wslaó 
wcześniej oda mnia, w misce 
grzechotały bowiem koslkł lodu. 

Słedzłałem zmartwiały, z otwa¬ 
rtymi ustami, z których wydoby¬ 
wała sią iałoana resztka pisku. 

— O, matnol Trzasną! Jak 
bum-drum, trzasną.^ O, wuacha- 
chachachal Genio gryzł kołdrą 
i jasieii, turlając alą po tapczanie. 

Otworzyły sią drzwi. Menu za¬ 
paliła lampą I eiiłupłąc na nas 
wodą z kubeczka, zawołała: 

chłopcy! 
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BOGDAN BUTENKO: 

pinxit 


18, 19, 20 kwietnia 


SOBOTA ie IV 
Program 1. 

O.IO Program dnko: K.1S „Cilowlek, który roz-^ 
mawiał z żu rawiami“ ^— film dok. japdósKi; O.OÓ 
Wiactomości porai^iu; S.1D Ziarno — program 
rad. katolickioj dl* dSietJ I rodziców; S.ii 
Teleforier Piaank^. pi$nnka ofoz. ,,Hau" (3) 
„Pój 4 dj:oh szczęścia" — serial ang.; 11.SO 
„Siódemka" w ,.Jedyrvce'' — Ghrislian Zacha- 
rias gra w Sewilli; 1Z00 Wiadomości; 12.10 
W cieniu ojców, 12.40 ,,Neapol" — Podróże na 
celuloidzie Piotra Parandowsklego; 13.10 świ¬ 
tanie z Rossinim w 20(Llecie urodzin Mistrza; 
14.00 Wati Disney przedstawia: Kecże opowie¬ 
ści; ISrtS Z archiwum Teatru TV; A. Czechow 
„Trzy opowiadania", reż. Q. Towaloodgow, 
wyfc.tT. LCNmrkicKI, M. Pawlikowski. A. Szarrajch; 
1S.1 S „igres'' (1 ^—film dok. Siar Islawa Auguś' 
'"clka; 1S.4B Wydarzenia Wlalkiej Nocy — 
gram rad. katolickiej; 17.1 S Te1««xpress; 17.39 
Anleoa; 18.00 ,,Detektyw w sutannie" serial 
krym USA; 18-90 Z komara wśród zwiariat; 
18 lOO Mola wiadomości Du; 1S.1D Dodranoc; 

18.30 Wiadomości; 30.W „Karawany" — (iim 
prod irancusko-iraśśklej; 21.45 BaryazrilKow 
na Drodwayu; 23-00 Program muzyczny; 2Ł45 
aportowa sobdta — MS w glmnaslyce spor- 
!□ we]; 23.45 „Igia" — film sana. prod. ang.. reż. 
n. Marquand. wyk. D. Sulharland 

Ptogrem 2. 

7.30 Panorama: 7.35 Peryskop ^ — wojskowy 

magazyn rrKtrskj; 8.00 Halo „Dwójka"; 8.30 
„Mała luieżniczlui" — serial aolm. irapoóiki, 
8.45 Ona magazyn dla kobiet; 9.10 Wielki 
Tydzień—reportaż; 8,35 Tacy sami—program 
w migowym: 8,55 Pieśni wielkopostne 

— XVII' I XVIII-wleczrie pleśni kościelne w wy¬ 
konaniu Antoniny Kruysztoó; 10.30 Pasja wg 
św. Jana — reportaż: 11.00 PKF; 11.10 Akade¬ 
mia Poiskiego Filmu: „Niewinni czerpdzieje", 
reż. A Wajda, wyk.: K. Stypirłkoweka. T. Lomnl^ 
cki; 13,00 Zwierzęta świata: „Kraina orla" ($) 
„przez morze traw" {2) ^ serial przyrodniczy 
ang.; 13.30 Seans nimowy — program Ewy 
Banaazhiewlcz: n.OO Camerale 2 — magazyrt 
muzyctny; 1A40 „Tunel" — film dok. Piotra 
Bikerrta: 15.10 Sport — Koszykówka zawodowa 
NBA; 18.00 Mlnialury ewangeliczrre ks. Niewią- 
gtorwskiego: 10.15 Program dnia; 18.25 Losowa- 
nie Gier Liczbowych Tetailzałora Sportowego; 

18.30 Panorama; 18.40 Ze chwile dalszy ciąg 
programu — program Wojciecha Manna i Krzy¬ 
sztofa Materny: 17.10 „Pprl lotniczy Dussel- 
dort" — sarlal niemiecki; 18.00 Program lokal¬ 
ny; 18.30 Studio sport — MS w gimnastyce 
Sportowe]; 19,00 Złota rybka — program ma- 
rteń Wojciecha Pijanowskiego; 19.30 Program 
muzyczny; 2t.Q0 Panorarra; 21.25 Program 
rozrywkowy; 22-25 „Na południa od Brazos" (3) 

— serial USA; 33 Wieczór Góralski w Teal- 
rze Siu — Widowisko artystyczne oparte na 
folklorze góralskim, reż. K. Joślóski; 24.00 
Parwrama 


NIEDZIELA 1* IV 

Prtigraie 1. 

8.25 Program dnia; 8.30 Teleteria: .,Pisanki, 
pisanki" oraz tilm „Przygody Asterka": 10_2S 
Msza śwląta ł Watykanu oraz „Urbl et Orbl"; 
12.40 Świąteczny koTKert życzeó; 13,40 Teatr 
dla dzieci; Marcin Brykczypskl „Czarm na 
białym”, reż. Marek Prałat; 14.15 Pieprz f wanh 
iia: W krainach zialonego smoka I śpiewają¬ 
cych syren „Wielkanoc na Wyspie Wielkanoc¬ 
nej"; 14,55 „Benji" —film łab prod. USA; 18.30 
„Ingree" (2j — hlrndok. Stanisława Auguścika: 
17.15 Teleeiprass: 17^35 Studio sport —' ME 
w lenlśie eiclowym; 18.05 „Paraiflae — znaczy 
raj" — serial USA; 18.00 Wieczorynka; Wall 
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Disney przAdatawia „Nowe przygody Kubusia 
Puchatka j 1».30 Wlsdpmoicl; 20,05 „Rodzina 
StreussOw" {7} — serial prod. niemiecko-anie^ 
rykahakiejrTI.OS Polskie ZOO: 2i.20Kebarolo- 
wa Lista Przebojów — wydanie apecfalno 

— „Jak w rodzinie": n.3D Siudlo sport: 23.25 
„Siostry" ^ horror prod. USA, rei, Brian De 
Palma 

Program 2. 

7J0 Przegląd tygodnia {dla niesiyszących): 
(.00 „Rodzina Slraussdw " (7)^— serial niemie- 
cko-emerytceóskl: 5.55 Słowo na niedzielą; B.OO 
Program lokalny: 9.25 Program dnia; fl,3D 
„JohnHuslori" {!) —fil rndok. prod. USA, rez. F. 
Martin: 10.59 „Ulica Sezamkowa" program 
dla dzieci: 11.30 Póbia co chcota — rockowe 
Spolkaria, czyli muzyczna Jazda l>ez Irzymanki 

— program Jerzego Owsiaka: 12,00 „Szkarłat¬ 
ny kwiat" — film hoetiurrwwy prod. ang., ra±. H. 
Young, wyk,: L Howard, M. Oberon, R. Massey, 
13,35 Podróże w czasie t przestrzeni: „Wspa¬ 
niała maszyneria" {6} „Serce" — aerial dok. 
prod. włoskiej: 1^-25 Kwadratowe pisenhi; 
14,40 Pierwsza Oala Piosenki Chodnikowej 
i Popularnej — program muzyczny: 1SJS Spią- 
cle — program Jolanty Fajkowskiej: 15,55 Pro- 
gram dnia; 15,00 Dziecko potrali (1); 15 30 
Panorama: 18.40 „Starlight" — musical USA, 
reż. O. Wechsharg, wyk.: K. Salem, J. Taylor, P, 
Payton-Wright: 17,55 To znOwu my — Splecie 
Czerwonych Gitar w Operze Lejnej; 15^45 Kwa^ 
dralowe pisanki; 19.00 Studio sport — mS 
w gimnaslyce sportowej Paryż; 20.00 Godzina 
szczerości; 21.00 Panarama; 21.30 „Przyjacie¬ 
le"—film lab. prod. USA, reż. R. Towne, wyk.: 
M, Pfeiffer, M. Gibson, K, Russel; 23.2S Won 
Stop kolor; 24.00 Panorama 


PONIEDZlALEK 20 IV 
Program 1. 

B.OC Program dnia; O.ÓS Kraszanki, malowanki; 

Ł25 Program dnia: B.30 Teleterle: Plaanka. i 
pisanka ^ „Wodne dzieci"; 10,30 świąteczna 
parada komedii; 10,50 Smak Zycie: 11,30 Cyr^ 

kowa 3wlaieczna niespodzianka: t2,ia Film 
przygodowy: 12 J5 Tęczowy Muslc-Box — Kory 
cert wiosenny ze Studia Koncertowego 5*1 
w Warszawie; l3-» świąleczna parada kome¬ 
dii; 14,15 „Emigrant" — lilm dok. Beaty Po- 
slnlkofl: 14,45 Studio sport — ME w tenisie 
slołowym; 15.2S Tealr TV: J, Tuwim wg larey 
Sianisława Dobrzańskiego ,.kołnierz króioweji 
Madagaskaru", reż. J. Gruza, wyk,; Q. Chrap* 
klewicz, D. Wójcik, E. KuculiS (Spektakl Teatru 
Muzycznego w Gdyni}; 17,15 TeleeiKpress; 
17,35 Antena; IB.OO „Ali" -— serial JŚA; 15,30 
Pamięci FreddlegoMercury^ago jt}—transmi¬ 
sja z Wembley: 19.00 Wieczorynka, 19.30 Wia¬ 
domości; 20.00 Polskie ZOO; 20.20,,Just a g Igo- ^ 

lo" — komedie prod. ang., roż, D. Hommnings, 
wyk. D. Bowie. K. Movak. C. Jurgons, M. Diet¬ 
rich: 22.05 Studio sport — ME w tenisie stoło¬ 
wym — Finał singla mężczyzn. 22,30 Pamięci 
Freddtego Mercury'ego (2] — transmisja z 
Wembley 

Program 2. ^ 

B.DD Halo „Dwójka": 5,05 „Mała Księżniczka " 

(6) — serial anim. japofiski; 5,30 „Pokolenia" 

— serial USA; O.ód Wielka piłka; 9,35 „John 
Huston" {21 — film dok USA: 10.3D „Ulica 
Sezamkowa" — program dla dzieci: ti.so 
Róbla co Chceta — próg ram Jerzego Owsiaka; ' 

11,55 „Maski Lorda Blackfwya" — film kos- 
liumowy ang. (I93fl r,), reż. H, Schwart, wyk, 

D.K. Barnes. J. Mason. $. Stewart; 13.55 Taóce i 
polskie w wykonaniu zespołu Śląsk {ij: I4.3t} 
.Jasirząb matogo Dakera" — lilm fab. USA; 
15.30 AjuEo; fS,0D Dziecko pcHrafi (2): 16,30 
Panorama. 16.40 Program dnia: 1B,45 Złota 
Rybka; 17.10 Recital Kazimierze Grześkowia¬ 
ka; 15,10 Wyspa — nowy cykliczny program 
Niny Terentiew; 19,00 Wielka Gala Operowa 
w Sewiłll; 20.39 Jesteśmy—lilm dok. E. Dziko¬ 
wskiej: 21.90 Panorama: 21-30 Tańce polskie 
w wykonaniu zespołu Śląsk (2); 22,05 „Fłes* 
holance" — musical prod. USA. reż. A. Łyna. 
wyk.: Beals. M. Noun, B. Bauer: 24.00 Panora* 
ma 


Opowiadanie wyróżnione w XVII Konkursie 
Literackim „Świata Młodych” 


primo: że zagadka brzmi; ,^,KTO 




— Co ?ffi Nikt nie zna oćpowiedziTłtł 
NfKT nie zna odpowiedzi na jedną 
gfupłą zagadkęi Jak pan przeprowa¬ 
dził dochodzenie?! Ja jestem zaszo¬ 
kowany pana nietidoinościąffi Ja 
na ZWOLNfĘfjf — inspektor WybUdho* 
wy z Wydziału Zjawisk Paranormal¬ 
nych przylknąl swój czerwony nochal 
do twarzy kom i serze Nieudolnego 
i wykrzykiwał dalej, co o nim myśli (a 
co, pominę, gdyż naraziłbym na plajtę 
wydawcę „Nieodpowiednich wyra¬ 
zów na każdą okazję")^ 

— Ate... ale to naprawdę nie nTOJa 
wina — Nieudolny postanowił za 
wszelką cenę uratować bębenki 
w swoich uszach, ^— To śledztwo było 
zbędne. Przecież w dzisiejszych cza¬ 
sach nikt się zagadkami nie zajmuje. 
Uczą się jedynie przedmioty śctsłe. 
Mówiłem, żeby od razu udać się do 
profesora Wszechstronnego. Pan nia 
postuchaf — a teraz Wszechstronny 
vfybrałs/ę na raki ł nie wiadomo gdzie 
go szukać. 

— To niech mi go pan wydobędzie 
fławet spod ziemi! Jeżełi profesor do 
jutra nie wróci -— jesteś ZWOLNlO- 
NYlff — Wybuchowy wykrzyczał tq 
magiczne słowo ze szczególnym na¬ 
ciskiem. 

Zostawiam teraz Nieudolnego sam 
na sem z jego nowym zadaniem, by 
zaCundowaó wam parę wyjaśnleó. 
Otóż nnamy rok 2C99 (tó nie żart] 
i przeżywamy nalot Neandertalczy¬ 
ków (to również nie żart), którzy pod 
wodzę Hdeh (głupiej, starej wiedźmy) 
zajęli już wszystkie pozostałe (nie 
zamieszkane) planety Układu Słone¬ 
cznego. Przyszła żalem kole] I na 
poczciwą Ziemię, lecz lę chroniło do¬ 
skonałe pole magnetyczne, broniące 
do niej dostępu obcym cywilizacjom. 
Ale cóż 2 tego? Pole uaktywniało się 
jedynie na dźwięk pewnego słowa, 
będącego hasłem zagadki, której roz¬ 
wiązania nikt nie znał. Wynalazcą 
pola był bowiem prof. Skleroza, który 
zapewnił sobie wyłączność na znajo¬ 
mość HA$LA, I oczywiście je zapom^ 
njał^ bez nadziei odgrzebania z pa¬ 
mięci. Poszukiwania hasła (i proL 
Wszechstronnego) trwają... 

Upłynęło godzin. Nieudolny mel¬ 
duje się u inspektora z prolesorem 
Wszechstronnym przy boku, 

— No dobrze, przejdźmy do rzeczy 
— radzi proiesor, — Chcecie więo, 
bym znaiazł odpowiedź na waszą za¬ 
gadkę — tak? 

— Tek, tak — potwierdził ugrzecz* 
niony Wybuchowy, 


— No więc — ja odpowiodzi nie 
znam.,, Ate wiem, kto ją zna — dodał 
szybko, widząc jak inspektor zmienia 
się na twarzy. — Neandertalczycy. 

Wybuchowy i Nieudolny zamarli na 
jedną seiną sekundy l zaraz potem 
rozpoczęli cykl wyjaSnieó na temal: 
,,Dlaczego nie mogą udać się do 
Neandertalczyków po rozwiązanie 
zagadki?", 

Wszechsłronny cierpliwie wysłu¬ 
cha! owego wykładu, pożegnał się 
i wyszedł, zaś Nieudolny udał się do 
domu w celu poobiedniej drzemki. 

Nie minęła godzina, gdy zbudził go 
nagle nieznośny ból trzewi: lo 
Wszechstronny siedział mu okrakiem 
na brzi/chu i wrzeszczał; „,Mam, mam 
inne rozwiązanie!". 

Nieudolny poprosił o opuszczenie 
jego łóżka i spytał o nowe wyjście 
z Sytuacji, Wszechstronny nie posła* 
dał się z radości: 

— Mam! Przecież profesor Sklero¬ 
za f>amiętał rozwiązanie zagadki 

— / ją samą, w chwili, gdy ją uktadat 
Cofniemy pana zatem w przeszłość 
i po kłopocie!!f 

I zanim biedny służbisia zdążył się 
pozbierać, uczynny profesorek umie* 
ścił go w olbrzymiej klepsydrze 
w swym pojeżdzie do poruszania się 
w czasie i przestrzeni. 

Wraz z ziarnkami piasku Nieudolny 
wyrusza na spotkanie z rokiem 20ś6. 
Nacieka odpowiednie guziki na pul* 
picie sterowniczym i,., 

— Sie manko. Nieudolny — prol. 
Skleroza słoi obok klepsydry, — Co 
u ciebie? 

— Profesorze, czy mógłby mi pan 
pojTiócr stąd się wydostać? — rozlega 
się zduszony szept dzielnego komi¬ 
sarza. — Który to mamy dziś rok? 

— No, jakby to ująć? Chyba Ź086. 

— Skleroza tym razem trafił w dzie¬ 
siątkę. — A co ty wtaściwię robisz 
w tej piaskownicy? 

— Potem panu wyjaśnię — NIeudo- 
fny wydostał eię z pojazdu. Profe¬ 
sorze, czy wynaiazł już pan hasto na 
uaktywnianie poła magnetycznego? 

— A nie, mój chłopcze, jeszcze nie. 

— Skleroza podrapał się w głowę. 

— Wybrałem się teraz na maty space¬ 
rek dla urody. Zagadka nie zając 

— nie ucieknie. 

Nieudolny, zgodnie z instrukcjami 
Wybuchowego, udaje s I ę z a Sk l erozą, 
Mijając plac zabaw, Skleroza zauwa* 
ża raczkującego malca, — Of Mały 
czio wiek! — woła. 


Ruszają dalej. Mijają grupkę bieg¬ 
nących chłopców,.. — Of Młodzi iu- 
dziel — zagaduje Skieroze- 

Nieudolny posłuszny wskazówkom 
szefa nie podejmuje lematu. Źródła 
podawały, iż to na tym spacerze Skle¬ 
roza znaiazł to Wi EL Ki E hasło'— więc 
lepiej milczeć,,. Mijają podpierającą 
się na lasce staruszkę... 

Skleroza woła: — Stary człowiek! 
— i zaraz potem — PURPKAUf ŻNA- 
LAZLPMłf! 

—■ Co? — pylą Nieudolny. 

— ZAPOMNIAŁEM... — stwierdza 
Skleroza i idzie dalej. 

Po dojściu do centrum badań mag¬ 
netycznych nasz bohater przez ponad 
miesiąc używa wszelkich środków 
(łącznie z hipnozą}, by Skleroza przy¬ 
pomniał sobie hasło, które wymyślił, 
a zaraz potem zapomniał. Wreszcie 
wykrzykuje zdenerwowany: — Profe¬ 
sorze, jest pan najbardziej zidiocia- 
tym człowiekiem, jakiego spotka- 
temifł 

Skleroza już rna wybuchnąć gnie¬ 
wem,, lecz zrywa się oto nagle na 
równe nogi^- całuje Nieudolnego 
w oba policzki, a wreszcie zaczyna 
tańczyć i wrzeszczeć: 

— TAKfłł Znalazł panf Znalazł! TO 
CZLOWłEKW 

Po uspokojeniu Sklerozy (założono 
mu kaftan bezpieczeństwa) udało się 


sza się najpierw na czterech, poteitn 
na dwóch, a wreszcie na trzech no* 
gach?" 

secundo: ża jaj rozwiązaniem jest 
„CZŁOWIEK", 

Nieudolny może nareszcie zasiąść 
za pulpitem sterowniczym klepsydry^ 
nacisnąć odpowiednie przyciski 
i wrócić do roku 2099. 

Witany przez tłumy wielbicieli (i 
wiel bic lelek) dzie I ny komisarz powró^ 
cii do Swego czasu. Wygłasza bardzo 
długie (i bardzo nudne) przemówie¬ 
nie, po czym wypowiada (w odpowie¬ 
dnim miejscu 1 ó odpowiedniej porząj 
długo wyczekiwane hasło, które uak¬ 
tywnia pole magnetyczne wokół pla¬ 
nety, Rdela i jej Neandertalczycy mu¬ 
szą się jeszcze tym razem obejść 
smakiem. 

Mija tydzień. Profesor Wszech¬ 
stronny wrzeszczy na Wybuchowego: 

— ł co bałwanie narobiłeś ?! Skąd ja 
ci wezmę fyłe energii dla tego poła 
magnetycznego?! A najlepsze, źe nie 
znamy hasła na jego zdematerializo¬ 
wanie! Wymyślił je prof SKłeroza 
w 2089 roku, by zaraz potem je zapo¬ 
mnieć! Trzeba tam po nie wystać 
Nieudolnegolfl 

—Aiejago nie ma panie profesorze 

— wirąca nieśmiało Wybuchowy 

— pojechał na raki... 

Katarzyna O-ogacz lal 14^ Tantów 


z niego wydobyć: 


RĘKA WSZYSTKO Cl POWIE. 


II 


Mam, jak każdy, dwie ręce, a często czuję się jakbym ich 
miała dwadzieścia dwie. Gdy odpowiadam na łekcji, gdy 
rozmawiam ze znajomymi, w skiepie itd. ręce mi prze¬ 
szkadza jąl Z zazdrością obserwuję ludzi, którzy zachowują 
się swobodnie. Im nic nie przeszkadza. A ja? Co ja mam robić 
z moimi niespokojnymi rękami? Zapiataó, jak dotąd, w sAom- 
piikowane lamaćcę? Trzymać w kieszeni? 

Ewa 

Trzymanie rąk w kieszeniach rzeczywiście trochę roz¬ 
wiązuje tę sprawę. Ale wiesz sama, że nie zawsze jest to 
możliwe. Nie będziesz na przykład w len sposób rozmawiała 
2 nauczycielką czy starszą panią (panem). Takie kłopoty jak Ty 
ma wielu ludzi, nie tyiko nastolelnich, Ludzi nieśmiałych, 
niepewnych, zakłopotanych taką czy inną sytuacją. Co dora¬ 
dzić, jak pomóc? Przecież z dnia na dzień nikt nie nabiera 
pewności siebie! Może spróbuj troszeczkę potrenować przed 
lustrem — przyjrzyj się same] sobie. Rozmawiasz przez 
telefon — jak trzymasz wtedy słuchawkę? Wycbraż sobie, że 
właśnie z kimś się spotkałaś... Spróbuj „ułO'żyć“ ręce tak jak 
powinno to wyglądaC: spokojnie, naluralnie, i powtarzaj, 
powtarzaj... Myślę, że coraz częściej po takim treningu uda Ci 
się zachować równie naturalnie jak przed lustrem — w sytua¬ 
cji prawdziwej;, {kl) 





JONATHAN WYLIE 


TŁ Jacek Kozerski 


PIERWSZY 

NAZWANY 


— Dlaczego szczególnie ty? — zapytał Mark skonsternowany wido¬ 
kiem łez w jej oczach. 

— Ponieważ to przeze mnie był Lak zmęczony i spał tak mocno. 

Brandel zachichotał i Mark, przynajmniej raz gwałtowny i stanowczy, 

powiedział mu bez ogródek, by się zamkną! i wyniósł. Brandel posłuchał 
I w pokoju pozostali tylko przygnębieni Mark i Korja. 

Marku, doprawdy, zdumiewasz mnie czasami — gniewna uwaga 
Długowłosego wyrwała chłopca z przygnębienia. Chociaż podejrzewam, 
że nie jesteś dzisiaj jedynym Idiotą w okolicy. Posłuchaj+ przecież 
możemy być prawie pewni, że Sowa poleciała za twoim wspaniałym 
bratem 1 tą dziką Fontainą. Więc natura Inie wróci i dowiemy się, dokąd 
się udali, I tó niebawem. Czy wyobrażasz sobie, że pozostawiłaby 
Ferragama w takim stanie? Oczywiście nie. Przyleci, wyciągnie swego 
pana z niedoli, a potem będziemy mogli zacząć naprawiać ten cały 
bałagan. 

Masz rację, Długowłosy “ Mark rzucił pełne wdzięczności spojrzenie 


swemu kociemu przyjacielowi, — Choć nienawidzę takiego wyczekiwa¬ 
nia. Och, dlaczego Sowa nie pospieszy się? 

W ★ Ar 

Minęło kilka niespokojnych godzin, a niepokój Korii, Marka i Brandeib 
rósł w miarę, jak dzień przemijał. Ostatecznie skrzydlaty przyjaciel 

V 

czarodzieja powrócił do chaty, pojawiając się w tym samym momencie 
co zdyszany Ferragamo. Wieści, jakie przyniosła Sowa, były najgorsze 
z możliwych, twarz czarodzieja poszarzała. 

— Ferragamo! O co chodzi? Co się stało? Dlaczego lak wyglądasz? 

Ujmując dłoń Korli łagodnie zmusił ją, by usiadła, potem opiekuńczym 

gestem położył rękę na jej ramieniu i spojrzał na braci. Mark przysunął 
się bliżej Grandela, lak jak gdyby zdawał sobie sprawę, że za chwilę 
usłyszy jakieś straszne rzeczy. 

— Eryk nie żyje. 

Zapadła martwa cisza, a potem; 

— Niel — krzyknął Mark- — To nieprawda! Och, Ferragamo, proszę, 
powiedz, że to nie jest prawda! Nie m o ż a nie żyć. Tylko nie Eryki 

— Mark, Brandel, przykro mi, ale to prawda. Sowa powiedziała, że 
Eryk i Fontaina byli na leśnym szlaku w drodze do Jesionowej Wsi, kiedy 
zostali napadnięci przez banitów. Eryk sięgnął po mlecz, a oni go zabili, 
Fontainę uprowadzili. 

— Och, nie. Biedne dziecko! Co oni jej zrobią? — Koria zbladła na 
samą myśl o tym. 

Po kilku chwilach Ferragamo zdołał się opanować. 

— Wiemy mniej więcej, gdzie są. Las jest duży i dziki, ale na razie, 
przynejmniej, Fontaina żyje. Musimy wyruszyć i odszukać ją. 

— Ale Ferragamo, las jest ogromny — powiedział Mark, — Gdzie 
mamy jej szukać? Może być absolutnie wszędzie, 

— Mam pewien pcmiysł — mruknął czarodziej. Brandy, idź, powiedz 


11 






























r-ife.T: 








l'-T- *ł 




Wiell^nw pirecl^tnemui Polakowi kojarzy 
z roziirekcją, rekolekcjarni. uroczystą mszą 
w Dniu Zmartwychwstania, z dzJaleniarn się 
w rodzinie jajkiem — eymbolem nowege życia, 
a najmłodszym głównie może z ^Janym ponie¬ 
działkiem", ,,chodzeniom no groby", choó aku- 
rnl ten zwyczaj nie jest znany w całej Polsce. Te 
c&rzędy i zwyczaje są dla nas oczywiste. Ale 
wielu cudzozletncńw, szczególnie z krajów po~ 
łożonych bliżej równika, wytrzeszczałoby oczy 
na widok naszych palemek z óaziek i bukszpanu 
czy tych kurpiowskich z suszonych kwiatów 
i ziół. 

Wędrując po ^^oHsvku I Gwatemali w okresie 
Świąt Wielkiej nocy, leż miałem okazję do zdzi- 
wj^. W Czasie Wielhiego Postu odbywają się 
tam festyny, nierzadko do4ć wesołe z tańcami, 
konkursami i wy stępa mi. Również w sąsiednie] 
Gwatemali. W niedzielę poprzedzającą Niedzie^ 
lę Palmową Odbywa się w każdym mieście 
I miasteczku pochód, w którym na olbrzymich 
rusztowaniach obnosi się tzw. stacje męki Pańs¬ 
kiej przystrojone girlandami kwiatów. Ulice, po 
których kroczy len pochód, też toną w kwiatach, 
A w Palmową Nledzialę święci się prawdziwe 
palemki z liści palmy, Ale największe bodaj 
wrażenie zrobiła na mnie w meksykańskim 
miaście Oaicace wielkopiątkowa procesja mlt- 
czen ia. Z jed nego z kościołów w ieczc re m, w cał¬ 
kowitej tFemności wyszła procesja, którą ot¬ 
wierały zakapturzona postacie niosące lampio¬ 
ny. Za nimi niesiono na romionach figurę Chrys¬ 
tusa biczowanego naturalnej wielkości. Potem 
zamaskowany człowiek przedstawiający €hrya- 
tusa niósł krzyż, wspomagany przez innych. 




ł-1 




przez prawie całe miasto. Dalej posuwała się 
trumna z ciałem, a za nią żałobna Matka Boska 
— w ialka f I gure ub ra na w normalne szaty z baty¬ 
stową chusteczką w ręku. Na końcu lej procesji 
Szedł tłum ubranych na czarrto kobiet odświęt¬ 
nie obwieszonych biżuterią. Milczeniu ludzi to¬ 


warzyszyły dźwięki znanej melodii „Silent" (Oi- 
azaj granej niezwykle ekspresyjnie na trąbce 
przez nędznie ubranego Indianina otwierające¬ 
go pochód.^ 

Te aame święta, a takie Inne.,, 

MAREK HIALIKDW3KI 
Fot. autora 



Innym, co się stale i sprowadź ich tutaj, W tym czasie... — jego głos 
ścichł, kiedy przeszedł do swojej pracowni I zaczął gmaraC po pólkach 
z książkami. — Musi byś gdzieś tutaj. Przysiągłbym. Przecież próbowa¬ 
łem tago zeszłego lata... Gdzie ja ją położyłem? Och, gdzie jest ta 
przeklęta książka..,? 

ROZDZIAŁ PIĄTY 

Na amku Owlaidzistago Wzgórza A marł na cieszyła się rzadkimi 



chwilami wypoczynku i możliwością spokojnego zastanowienia się nad 
sytuacją. Ostatnio większość czasu spędzała biegając tam i z powrotem, 
wypełniając obowiązki nowej pani zamku i małżonki Parokkana, dając 
mu rady, oczywiście, kiedy się o to do niaj zwracał I delikatnie 
napomykając o sposobach umocnienia jego władzy. Pragnęła tego 
wszystkiego, ale musiała przyznać, że od czasu da czasu dobrze było 
oderwać się od tych rzeczy, aby odnowić własną energię i zastanowić 
się nad najlepszym sposobem wykorzystania Innych ku swej korzyści. 

Tego popołudnia jej myśli nie chciały krążyć wokół planów, zamiast 
tegocofnęly się do dnia, kiedy ona I Parekkan^ wraz z armią byłego króla, 
przejęli miasto Gwiaździstego Wzgórze I zamek. 

Nia trzeba było zbyt długo oswajać Parokkana z myślą, że Arka 
potrzebuje nowego władcy I że cn znakomicie wypełni to zadanie. 
Ostatecznie byfi już ze sobą od jakiegoś czasu I Amarina wiedziała, jak 
najłatwiej przekonać dzielnego kapitana do nowych pomysłów, W Istocie 
był dla niej wcale użytecznym przedmiatem ćwiczeń. 

Oczywiście^ nakłonienie Parokkana do zgody^ a potem doprowadze¬ 
nie armii do tago, by zmieniła swe przekonanie co do tego, komu winna 
służyć, nie oznaczało końca zadania. Król Ather i jago trzej synowie nie 
byJi skłonni zbyt łatwo oddać władzy. Na początku walki znaleźli oparcie 
w niektórych członkach Gwardii Zamkowej i części służby I przez jakiś 
czas powstrzymywali zgromadzone przeciwko nim wojsko. Ostatecznie 
jednak okazało się to ponad Ich siły. Po niezwykle krwawej walce, Ather 
I jego synowie, razem z czarodziejem Ferragamem i tą przerażoną 
Fontainą zepchnięci zostali na dziedziniec za drzewem, | w końcu, 
dokładnie tok jak chciała, do wieży Błyszczącej Gwiazdy, 

Cdn. 

Ilustrował PRZEMYSŁAW KONfECZNIAK 




DOKOŃCZENIE ZE STR S 



Natomiast Belek — nejmłodsry — ma 
naturę raczej refleksyjną i szalenie pre¬ 
cyzyjną. Bardzo jestem ciekawa, co z nie¬ 
go wyrośnie! Pięknie rysuje, ahe ostatnio 
oświadczył, że zostanie pisarzem. De¬ 
klaracja ta jest o tyle ciekawa, źe Bolek 

— sześciolatek — nie poznał jeszcze 
całego alfabetu, Ale w każdym razie ma 
dobre ohęci. Bolo to bardzo ciekawa 
osoba. Ja w ogóle mam w rodzinie In¬ 
teresujące postacie, A może to jest tek, 
że na świecie są same ciekawe osoby? 

— Jest pani wynuumlelą mamą? 

— Chyba nawet za bardzO'... Powinnam 
wychowywać dzieci w większej dyscyp¬ 
linie, ale lakoś mi ich szkoda. Może 
dlatego moja rodzina jest trochę bataga- 
niarska I nigdy nie potrafię utrzymać 
nieskazitelnego porządku w naszym du¬ 
żym mieszkaniu... Teraz Emilka I BOilek 
zamknęli się w swoim pokoju I starają się 
doprowadzić do ładu, więc jest trochę 
spokoju. Ale zazwyczaj — wszędzie Ich 
pełno. 

^— Za to pewnła, gdy zabiera się pani 
do pisania, w domu obowiązuje nakaz 
m liczenia. 

— Nic Z tych rzeczy. Prawdę powie¬ 
dziawszy^— najgorzej pracuje mi się, gdy 
nikogo nie ma w domu. Kiedy po poko¬ 
jach nie biegają dzieci, zupełnie nie mo¬ 
gę aię skoncentrować. Jestem niespokoj- 
na, dumam gdzie oni są, co robią. Tłukę 
się wtedy z kąta w kąl i o pracy nie ma 
mowy. Kiedy mam ich wszystkich na oku 

— to wtedy nawet się do nich nie wtrą¬ 
cam. Ale czuję, że są obok. I kiedy panuje 
tu normalny jazgot i zgiełk — wtedy 
dopiero mogę siąść do pracy. Czasami 
Emilka zajrzy mi przez ramię. Bolo mniej¬ 
szy uwiesi ml się na placach — i to jest 
dopiero to! Najbardziej wybija mnie z ryt¬ 
mu telewizor, wyprawianie do szkoły 
I gotowanie. 

— Ale to ośiatnła przecież pani lubi? 

— Szaleniel Mam ogromne, opasie 
zeszycisko z przepisami niezawodnymi 
i wypróbowanymi. Na same przepyszne 
potrawy. Część z nich przeraycam nawet 
w powieściach, A ostatnio ukazała się 
moja książka kucharska: „Łaiuch lllera- 
ckl, czyli ulubione potrawy moich bohate¬ 
rów — przepisy kulinarne 1 wnikliwe 
komentarze'Jest przeznaczona dla 
wszystkich — nawet tych mało biegłych 
w sztuce kucharzenia, dla których „spec¬ 
jalnością zakładu'' jesi woda na herbatę 
i bułka ź masłem. Opisałem lam wszyst¬ 
kie kolejne czynności przy przygotowy¬ 
waniu smakołyków, uprzedziłam o ewen¬ 
tualnych pułapkach.,. 

Ponieważ zbliża się Wielkanoc, propo¬ 
nuję czytelnikom „Świata , Młodych" 
wspaniały świąteczr^y ,,sernik Kłamczo^ 
chy", 

— Ten, który Artlela piekła w „Brulio¬ 
nie'"? 

— Ten sem> I podczas której to czynno¬ 
ści całowała się z Krystianem, ękutklem 
czego sernik uległ zwęgleniu. Pamiętaj¬ 
cie więc kochane: podczas szykowania 
świątecznego smakołyku żadnych takich 
czułościF A sernik jest boski! 

— Dziękuję za spotkanie t Juź naluję 
przapia. 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 
Fot. z archiwum rodzinnego 
Małgorzaty Musiarowicz 

SERNIK KŁAMCZUCHY 

Przekręcić przez maszynkę 1 kg tłus¬ 
tego twarogu, dodawać po trochu do 
6 żółtek utartych atarannle z 1,5 szklanki 
cukru. Utrzeć wszystko na puch, dodać 
rozlepione VZ kostki masła, wymloezać, 
dodać 1,5 łyżki mąki ziemniaczanej, cu¬ 
kier waniliowy, rodzynki i skórkę parna- 
rańcźową (smażoną w cukrze, uslekaną 
na drobno) oraz 2 łyżeczki proszku do 
pieczeń I a i sztywno u bitą p lanę z S b latek. 
Wymieszać delikatnie, lacz stanowczo, 
nałożyć do formy natłuszczonej I wysypa¬ 
nej tartą bulką j piec około 30 minut 
w temperaturze nie wyższej niż 200 sto¬ 
pni. Po wystudzeni u lukrować (lukier cze¬ 
koladowy) lub posypać cukrem-pudręm. 
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Jesitm ttałą cjyMttłetką wamzmęo płmma, Jtmt śwłainof Prottę 
w nMrtępnym rwmers^ mydruki^wsł! RoM^iła. Pół pokosił mmn zmłapiorm ich 

płt^młnmi / chcłałatymt aby druga połowa była równia fntaramttląca, Promzę waa tokjtai 
o bit^za informat^a o łaf wapanłałał aawadżktał parza. AgnieuJia Mocłmacz z Koszall* 
na. ^ 

Droga Agn^eazko i wizyacy kochani czytainicy I WyayłaJ^ lakla proAby óo naa, musicie 
liczyć sl^ X tynt, że zostaną ona spełniona najwcześniaj po dwóch fnlealącech, ponieważ 
sam druk trwa miesiąc. Roza lym nie zawsze udaje nam sią zdobyć taki fotos, 

z którego możne zrobić plakat. Dlatego dziś drukujemy mniejsze xd|ącle, ale sądzimy^ że 
podwójna porcja wiadomości (z ubiegłego tygodnia I dzlslejtzaj zas|>okol przynaimnie] 
pierwszy głód wielu łanów Roxede, mjn. Moniki z Koszalina, Dagi z Sokołowa. 
,rKałl8zankł*V Ali z Krakowa^ Iwony, Gosi, Dominiki i Ani z Lulwtowa, Ewy I Aitl z Jeienlaj 
Góry, Iw4iny I Ani z Kętrzyna, Jakuba z Chełmna^ Krzyśka, Daniela, Woilka, Michała 
I Marka z Rudy Śląskiej, Adama z Płocka, Angeliki z Pelplina, Mony z Kwidzyna, EM ze 
Stanlątek, Asi, Lucyny^ Hani Mgl z Wielkiego Kllncze, A|| Sobek z Krakowa oraz Doroty 
X Gorzowa Wielkopolskiego, która napłaała, że „Fading LIke A Rower^^ lo piosenką jej 
życia... 


Na wiosnę 1939 r. ęioxette wydają singlaThe 
Looh" promującego debiutancki album ..Lock 
Sharp". Już pod znakiem znanej I potężnej linmy 
lonograflcznej ĘMl. — Pracownicy z cantrałf 
SMf nie cficieU nam uwiarzyć — wspominają 
Marie I Per — aia szwadzka fłłia koncarnu 
zaryzykowĄia^ Połam tudzie z EMt byfł fuż łyiko 
zadowoiani.,. Nagranie „The Look" jest bardzio 
często puszczane w eter przez radiostacja sma¬ 
ry kańskien vw sukurs przychodzi im MTV. W dwa¬ 
naście tygodn I u po wejśói u na listę, ,diJ Ibcardu " 
— .,The Look" Jasi numerem jedeni W tym 
rnorrerrcje rra zespół zwracają uwagę Europej¬ 
czycy. Singel pnia się w górę po Brytyjski aj 
Liście Przabojów, dociera do pJerwszago miaja- 
ca Eurolopu. Następnyitri slnglarni z „Look 
Sharp" aąj „Pangerous", „Dress For Suocas"^ 
„Listan To Your Haart". Wszystkieświęcą triure- 
ty po obu stronach oceanu. — Przaóilłśmy ADbęt 
ł ;ęszczv raz pokazaj'/żmy, że Szwadzi potrafiąl 
Następnym dokonani am duatu był przebój „It 
Musi Hava Baan Lova". Piosenka została włą¬ 
czona do ścieżki dźwiękowej arcypopularnego 
fifniu ..Pretty Woman". To było dodatkowym 
bodźcem do wzrostu popularności. .,lt Must 
Have..." stał słę w UdA Jednym z rtajwiększych 
przebojów A.O. 1900. 


Oyako grall a RcmwIk trzy LP — „Pasrla 
Ot Pesalon", „Look Sharpt", „Joyrida", 


i 

j R0XETTE Fading liiSm a Ó^ower 

j^eiwy tifita you iaaka} 
łn a dma 

Whatm Ib* ewi daaeamła alona 
t ran a tang tang way bmn ironm 
To Ftui a haati thał^a jiiwde oł ^ma 

twmttr 

t jtiU naad a łtOta dma 

To gę# your faea Hght out ot my ndnd 

To mau iha m/rfd JSAraugb dMIińinł ajiw* 




Kolejnym etapem kariery Roxatte jest album 
„Joyrida". Można powledzieó — nowa pasmo 
sukcesów. Zespól wy lansował już cztary single 
z lej płyty: ..Joyride", „Fading LIka A Flowar", 
„Big L'" [ „Spending My Time". Marla I Per mają 
do tęgo ostatniego szczególny sentyment. Per: 
— To iiardzo udana piosnka. Taiodysk na- 
krędffśmy w Szfokhoimie zo znakomitym ama- 
rykańakim rażysorom Waynam fsftamam. Robit 
Już iaładyaki dfa Son Jovł. Rołiing Stonas, Pfnk 
Ptoyd ł Janet Jackson. Marie dodaje: — W tym 
taJadyaku gram główną rotę. f/ddzęsąma w po¬ 
koju, płoną świece, a Ja czekam na przyjaciaia. 
Ała on nie przychodzi, nawał nie i^dzwoni. 
Bardzo smutna piosenka f bardzo do mnie 
paeuje. 

, Na jesieni 1991 r. Rozetla rozpoczął wiaihlę 
tournee Koncertowe zatytułowana ,,Tha Joyrlde 
Tour' L Tournee pod znaki sm wiel kiego aukoasu ^ 
Pełna stadiony i ogromny entuzjazm fanów. Co 
się z tym tęczy — jest to również wielki sukces 
komercyjny. — Zaraóramy bardzo dużo pienią- 
dzy, Ałe ło nia J^ł w życiu najważniejeze. 
Największą redo^ sprawia nam to, co robimy. 

TOMASZ TYTAMCZYK-SŁOMKA 
Fol. Kari MijukhW® GAMMA 



Eyary itma i aaa yau 
Ottłtry to ftfda away 
But adfan we maal 
tt mm m mm t aan*i tał go 
Beaty tłma you faaaa tba mom 
I Fm tadłng fika a ffowar 

Taif ma wńy 

I sceeam tt«n 's no napły 
Whan ł taaek out Btofa^a notttfng to fhtd 
Wban t ałmap ł braak down and c?y 
fcryyaah) 


Elwy Ibne t saa you 

Oh t tty ło hida away 

Buł whan wa meef 

Jf a i ii n j t can*t tmt go (can*t łat go) 

Etrary łfnta you taaifa tha room 

H aa i Fm fading fika a flowar 



r 





Twój IBM PC, Amiga, Atah ST, Commodore64czekają 
na nasze oryginalne gry z pierwszych miejsc świato¬ 
wych list przebojów z instrukcjami w języku polskim! 

Kupisz Je także I w Twoim mieście. Sprzedają js 
między innymi: 

Marmęl Intarnlay, Zabm, ul. 3^ Maja ł3 

Dataji. Łó^ ul. FtobAowake 97 lub Sr^rzyótfea 99a 

Yldeo^onipidaf' Studio, Świdnicy uL Żeromskiego 20 

Bejlek, Krwów, ul. Kalwaryitka 9 

Banek, Kraków, ul. Wiślnę i 

Bajlak, B^m, uJ. Kalajowa fl 

Sallona, Gdynia, ul. 10 ^ego 

Protech, Warszawa, uL awlAokrzyaka 34 

Laboratorium, Szczecld. ul. Dzialnłcowa 34 

AMISOFT, Szczecin, Al. Niepodległości SBa 

Dabl, Rzeszów. uJ. Geodetów t 

ACS, Kielce^ uł. Laśne 7 

PULSAfl, Radom. uJ. Strugu 2fi;2B 

P.P. DOUHA, Wrocław. uL Sw. Antoniego 23 

POMAREK. Lublin, ul. Bafmrdyóslm 20 

BAJT, Slemdz, uL Wyzwolenia 1 

ATAPOL, Bydgoszcz, uL Gdańska 45 

MIcroFan, Olutyn, uL DzI elkowa 25 

RAFA, Poznań, os. Orła BI Błago 91 



Bądź oryginalny, kufz oryginał, a przekonasz się, o Ita lepszy Jest 


od pirackiej kopii. 
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1. Wyspa Wielhafiocna leży na 
;ceanie, z dala od kontynentów; 
jd wybrzeży Cbile oddalona jest 
j 3600 km. Nic więc dziwnego, że 
Pierwsi żeglarze dotarli tam do- 
:>iero w początkach XVMI wieku, 
ch oczom ukazał się niezwykły 
Afidok — setki olbrzymich rzeźb 
wykutych w twardej jak stal wul- 
onicznej skale, z której zbudo¬ 
wany jest odległy górski masyw, 
^odajcie imię i nazwisko znane¬ 
go podróżnika i zoologa, który 
jadał tajemnicę olbrzymów z Wy- 
;py Wielkanocnej. 

a. Joseph Conrad, 

b. Thor Heyerdshh 

c. Erich von Daniken? 

2, Piramidy wznoszono w Egip¬ 




cie tysiące lat temu. Wczośryjej 
chowano wtadców pod powierz¬ 
chnią piasków — b j^^^owano całą 
sieó korytarzy prowadzących do 
pcmieszczeryja. w którym spoczy¬ 
wał sarkofag faraona. Później, 
mnie) więcej w XXIX-XXVII wieku 
p.n.e. zaczęto budować piramidy 
schodkowe, jeszczę wyższe i już 
bez schodków. Najbardziej znane 
pochodzą z Gizy. Czy wiecie, któ¬ 
ra z nich jest najwyższa? 

a. Cheopsa, 

b. Chefrena, 

c. Mykerinosa? 

3. U podnóża peruwiańskich 
Andów leży miasto Nazca, Nie 
opodal'biegnie pasmo równiny 
dtugoSci 60 kny i szerokości 2 km. 
Archeologowie zjawili się tam 
stosunkowo niedawno, około 40 
lal temu. Zainteresowali się olb¬ 



rzymią równiną pokrytą drobny¬ 
mi kamieniamL Co ciekawego 
znajduje się na równinie Nazca? 

a. Ślady po olatpoiyhanym 
gdzie Indziej systemie nawadnla- 
lącym, 

b. Ruirty budowli z czasów cy¬ 
wil IzacjJ Inków, 

c. Dziwnie, geometrycznie uło¬ 
żone pasy biegnące w rOżnych 
kierunkach? 

★ ★ 



4. Za najstarszy pomnik w Eu¬ 
ropie uważa się zespół monume¬ 
ntalnych bloków kamiennych, 
stojących samotnie na rozległej 
trawiastej równinie w Stonehen- 
ge. Za pomocą izotopu węgla 
C-14 wiek tej tajemniczej budowli 
określono na ok. 4 tys. lat. W któ¬ 
rym europejskim kraju znajduje 
się Stonehenge? 

a, Norwegii, 

b, rrlandii, 

c, Wielkiej Brytanii? 
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Dzfaó&k już od roku si&dzi i obmyś¬ 
la ofJpamadzkr. 

Siedział, siedział, ale nie zdołał 
obmyślić od powiedz i na kolejne pyta¬ 
nie Slasia: 

^ Dlaczego mucha chocizi po 
szybie i r»le spada? 

Dopiero Wasze odpowiedzi rozjaś¬ 
niły mu w głowie na tyle, że mdgt 
Stasiowi odpowiedzieć tak oto: 

Musca domosticB, czyli mucha do¬ 
mowa, pospołity, natrętny i dokucz¬ 
liwy Owad odznacza się właściwoś¬ 
cią. której od wieków zazdroszczą jaj 
ludzie, a zwłaszcza uwięzione w wie¬ 
żach księżniczki. Potrafi ona miano- 
wice chodzić po sufitach, ścianach, 
a nawet po szybach. 


K- \ 

Dlaczego? Każda z jej sześciu nóg 
opalrzcna jest w dwa mocne pazury, 
pomiędzy którymi znajdują się przy¬ 
ssawki {kleiste wypukłości), czyli 
priylgi. Pazury pomagają jej chodzić 
po szorstkich, a przy Igi— po gładkich 
powierzchniach. Niektóre gatunki 
rnuch mają też na nodze ostrogę 
— kolec służący do chwytania, A swo¬ 
ją drogą, z punktu widzenia muchy 
szyba nie jest wcale taka gładka. 
Zobaczcie zresztą sami pod mikro¬ 
skopem... 

Dziadek ze zdumieniem siwierdzii, 
żę Czytelnicy ,,Świata Młodych" to 
znakornici ,,mucholodzy". Tyie odpo¬ 
wiedzi, a do tego, prawie wszystkie 
poprawne! Nięetely, nie da się lego 
samego powiedzieć o Waszej znajo¬ 
mości orlogralii... 


Przy okazji: dokładna, naukowa 
analiza mechanizmów anatomicz- 
nych i fizjologicznych, dzięki którym 
mucha potrafi chodzić po śliskich po¬ 
wierzchniach sprawiła, że naukowcy 
amerykaóscy Z Wielkiego koncernu 
chemicznego Du Ponta wymyślili TE¬ 
FL IN — Substancję tak gładką, że 
nu wet mucha nie potrą li ulrzymaC się 
na niej. Teflon, którym powleczone są 
niektóre patelnie i mndle, zapobiega 
przypalaniu się potraw, bowiem nie 
mogą Się on# przyczepić do powierz¬ 
chni. 

Dziadek wylosował spośród prawi¬ 
dłowych {tak pod względęm znajomo¬ 
ści anatomii muchy, jak i znajomości 
ortografii) odpowiedzi nagrodę głów¬ 
ną, którą otrzymuje Iwona Głowacka 
z Garwolina. Koszulki ,,światomłodo- 


we" dostają: Aśka Warohska z Częs- 
tochcwy i Agnieszka Przaklasa z Woj¬ 
nicza za opowisdanka-miniaturki, 
w których mucha odgrywa główną 
i Zupełnie nieobrzydNwą rolę. 

Dziś Staś pyta: 

Co było najpierw; 

Jajo czy hura? 

Na aulora Irafr^ej i ciekawej od¬ 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię¬ 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat¬ 
rzone w kupon konkursowy — należy 
wysiać pod adresem redakcji do 25 
kwietnia br, (decyduje dala stempla 
pocztowego}. 

Dziadek czeka! 


E 

L 
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■ jedyne w Europie Wschodniej pismo dlaJkolek^onerów płyt 

■ w 1992 roku dostępne wyłącznie w prenumerade 

W każdym numerze wyczerpujące dyskografie wykonaw¬ 
ców, opracowania katalogów wytwórni płytowych, gratisowe 
ogłoszenia kolekcjonerskie. 


pełne mformacje, numer okazowy i katalog wydań archiwalnych 
pisma—po przesłaniu 10.000 zł na adresr Fonopress, pl. Sikorskiego 
13 p, 47. 31-115 Kraków. Tel. (012) 22^7-00 w, 53 (10:00-15:00). 
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IMAGA UCZNIOim OSliyCII KLASI 

Propanu Jamy zestawy zadań I pytań przygotowujących do egzaminów wstęp¬ 
nych z malamalyfci do szkól średnich— do samodzielnego rozwiązywania. Cena: 

— J^^staw 45 zadań I 30 pytań bez rozwiązań 65 OOO żł 
z rozwiązaniami 65 000 zf 

— zestaw 90 zadań i 60 pytań baz rozwiązań 100 000 zl 
z rozwiązaniami 135 000 zł. 

Do kążdagc zastawu dołączamy grał i s zestaw 20 przykładowych zadań 
egzaminacyjnych z lat ubiegłych wraz z rozwiązaniami. 

Wysyłki dokonujemy po otrzymaniu wpiłaty na nasze konie: WlElkopolski Bank 
Kredytowy tli Oddział w Poznaniu nr 356211-57903-136-72. 

Przestanie kopii dowodu wpłaty pocztą przyspiesza wysyłkę. Na blankiecie 
wpłaty prosimy podawać dokładne dane i adres. 

PRYWATNA SZKOŁA KORESPONDENCYJNA „OKTANT^- 
•krytka pocztowa 66, 60-965 Poznań 5. 

NIE ZWLEKAJCIE — KORZYSTAJCIE Z OKAZJII1! 
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ANGIELSKI 

W PODRÓŻY 

SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 

W SYSTEMIE 

SUPERNAUCZANIA 

(SUGESTOPEDII , SUPERLEARNINGU) 


Kuli w ivpVi^lv 

CIAa* 4>J« mo£LwioU p«kł«0Ci t 1*00^ 
(tweŁi.jrH*wVHi w 
D(I^ ^»lO»winłu 

fTHiiać f LiCHiiiii tugi*lg- 

p«dii] poz'wiJion^paibiiuuvfnv{jŁ^4.;ni- 
Fiiu si« j nniodfl - Kntd 

'DD &łOw I Zwrotów OZiĘ^rtie. DEz 

względu ha zdolności j£zvkowe 

UCZhia w odrdfi^4łk4« oa 


MffdlAfCn dfiE^CACI-Al w PfAfCt Iw^ł^iM j 4- 
4)fh0n#7Ch. *wpVAłwCllM lAwrtfl 
rTi>f<łł]f '(■l&orLigo-HldZhkiy^AArUp 

I^t tif w fiifl trm. ri- 

IIAIIC^'. chtoo- 

naid tią dg wikuCntk 

Ziwjtiych tM I Inij J ^ 

PO MIESIĄCU KAZDv 
MAS^AHSę MÓWIENIA PQangielsku 


OffruJcHiy « a^rttaacy te a Tan du nagkl Jęaylc# 

rałCsd^ auTKrauucsftisla jfasłt fsiKmoTefonoi*yeh * 2 podręCŁiiłkiŻ* 

“^G.COO CŁ. /ałatJiE- prsy q-4l)i, 

F.H.U. ..Love| - 

ul. PoWlłf^incDw Z 
44-ZBZ Cfornic.^ 
tel. /0,JÓ/ Ż3J,76 


* 


UCZNIOWIE 
KŁA$I 
SZKM. 
SIKDNICH 
intTMUSI 
LASYn-Ym 


w kwietniu ukazał się no¬ 
wy dwutygodnik 

„FIZYKA” 

dostępny w każdym kio¬ 
sku „Ruchu''. Zawiera 
TYLKO rozwiązane zada¬ 
nia z fizyki z pełnymi ob¬ 
jaśnieniami — głównie 
z popularnego zbioru 
„MENDLA" i innych. 
W 1 numerza — termo¬ 
dynamika, w nr. 2 — kftlo>- 
rymetrla, ciecze i apręźy- 
sloić ciał {prawo Hdo- 
kea), 

iV każdym numerza 
okotp ^ zadffd* 

Cena ID 000 zł. 
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Zadanie premiowane nr 957 



KRZYŻÓWKA Z HASlEM 

Litery Z oznaczonych kratek^ czyliSne kolejno rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: ,,Swia1 MłodychuL Mokotowska 24, CM>561 War^ 
szawa, ,,Zadanle premiowane nr &57". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 bonów 
pieniężnych ulundowanych przez PKO o wartości 100 000 ił 
każdy, 

POZIOMO: 1) młodzieżowe przyjęcie urządzane w domu — doży 
zbiornik do przewozu benzyny, gąeta, półpłynna masa o nie¬ 
przyjemnym wyglądzie; mai. 3) dziennikarz zbierający I opraco¬ 
wujący bieżące wiadomości dla czasoplsman radia, telawizji, 4) 
gatunek pszenicy, 5) stale się rozwija, podobnie jak nauka, 6) 
wejście do czołgu, 7} tworzy jedno miasto razem z Konstancinem, 
B) najstarszy, zasłużony przedstawiciel jakiejś grupy ludzi oto* * 
czony powszechnym szacunkiem, d) książę dowodzący wojskami 
liiewskimf w bitwie pod Grunwaldem, 10) otwarte palenisko 
w ścianie przy podłodze, służące, zwłaszcza dawniej, do ogrze¬ 
wania — wykonywane w.czasie musztry, t1) prymitywna łódka 
Indiahska, 12j czułe obejmowanie kogoś — duże naczynie 
używane do podawania zupy na stół, 1 3) tymczasowe schronienie 
uplecione z gałęzi, chruslu„ liści, I4j miasto nad Sanem (woj. 
tarnobrzeskie)'— pedagog i pisarz, autor powieści H,.Kr6i Maciuś 
Pierwsiy"^, 15) trzyosobowy .zespół muzyczny — wisi na ścianie 
lub znajduje się w książce, 17) w przenośni: człowiek nikczemny, 
podły^poiostawenle bez zmiany w pewnej pozycji, sytuacji, 19} 
intensywnie karmiona Świnia: opas —^ solenizant z 2 maja, 20) 
uskrzydlony chłopczyk, motyw dekoracyjny w sztuce renesansu 
I baroku, 21} wiązany na węzeł przy kołnierzyku koszuli — ode- 
pchnięcie, np. nacierających wojsk, 22} odprawia się w nim msze, 
23) na głowie lwa lub konia — związki organiczne powstające 
przez działanie kwasów na alkohole, zwykle o przyjemnej woni 
owoców, 24) mortlB ^ przestankowy, np. kropka, przecinek, 25) 
szczątki spaloneg^o budynku, 29) okres próbny pracy przed 
objęciem samodzielnego stanowiska; praktyka, 27] świstek pa¬ 
pieru, 25) w dawnej Polsce: kopalnia soli, 29) kiesą, tr:^os, 30} 
plasterek do herbaty, 31) prawy dopływ Wisły lub zwierzę 
zctilewu,32} kobieta, szpieg, 33} granice występowania jakiegoś 
zjawiska, faktu — Monako lub Luksemburg, 

PIONOWO: A) zgubiony przez Kopciuszka wracającego z balu 

— slyl architektoniczny — ostry zakręt ścieżki na stoku górskim, 
B) roślina z rodziny storczykowatych, o pięknych wonnych 
kwiatach — ptak drapieżny z rodziny sokołów “ siostra Bal¬ 
ladyny^ C) domek letniskowy — autor nastrojowych wierszy, D) 
owad pasożytniczy, np. pluskwę — sidła na zwierzynę — siła 
działająca pionowo ku górze na ciało zanurzone w cieczy, E} 
rodowita mieszkanka Armenit — zasłonięta kurtyną w teatrze, F) 
pracownik przemysłu włókienniczego — nie czeka, wciąż ucieke, 
G} maszyna do kopania ziemi i ładowania gruzu na środki 
transportowe —obchodzi Imieniny 25 lutego, H) ukoóczył szkołę 

— pije się je w kuflach — lek do smarowania — składnik 
powietrza. 1} jedzle pociągiem, J) okrucieństwo, zeżwięrzęcenię 

— gruzy, rumowiska — himalajeki człowiek śniegu, K) używany 
domycia włosów, L} panował w Rosji przed 1917 r.^duże mlaslo 
ponowę na wyspie Honsiu (Japonia) — w plocie nalarcle, L) 
bezbarwna ciecz o odurzającym zapachu, stosowana w medycy¬ 
nie jako środek znieczulający — ...Rubika, M) osire zakończenie, 
czubek — żywienie zwierząt na pastwisku — ograrrlczoność 
umysłu, głupota, N} państwo amerykańskie na Morzu Karaibskim 
sąsiadujące z Dominikaną ^ poprzedza pierwszą klasę pod¬ 
stawówki, O) rła zakupy — rośliną cebulkowa kwitnącą wiosną 
O kwiatach białych łub żółtych, P) pokrywy rogowe słabo roz¬ 
winiętego drugiego i piątego palca u nogi krowy, świni — rodzaj 
kluski, R) nauka o psach — gatunek jaszczurki.S} tętnica główna 
-^tajemnic# — miejscowość wczasowa nad morzem lub miejsce 
do kąpieli. 
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ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 943 

z 17 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 29.02.1992 r. 

KRZYŻÓWKA DWULITEROWA. RA-7. RZ-4. 
Poziome: pilarz, kamasz, raki, kontrola, rnler- 
rola, Koch, chrapy. Stal, szok, bruk. szałaput. 


toczek, zaszczyt, mata, pleń, rata, bieg, ryba¬ 
czki, szmata, korytarz, taka, Band, kość, armila, 
Rawa, Strzelęc, wachlarz, wiza, nateka, kurara. 
Pionowo:piramida, iakięr.kant, Marok' 0 ,Sżlacti- 
1a. kotara, nochal, pyszałek, atuk, okap, białko, 
szczyt. Utrata, toczeń^ szpieg, matacz, rabata, 
białko, rymarz, kiszka, sztandar, rysa, teść, 
kolarz, karawana, mistrz, pieczara, wachta. El- 
wirs Isk^L 

SYNTEZA KRZYŻÓWEK. Diagram lewy; tas- 
ter, raróg. Diagram prawy; taktyk, dygot 


LOGOGRYF. W marcu jak w garncu. Wyskoki, 
Malwina, anagram, rywalka, choroba, uczniak, 
janczar, ampułka. 

Nagrody po 50 ODO zl wylpsowaFi: 

Anna Błońska — Zielonka, Tomasz Słoński 

— Kielce, Barbara Grześkowiak —- Pita, Mag- 
dałana Jóżwlak — Trzamaszno, Artur Lutczyn 

— Warszawa, Sylwester Makuła — Staszów, 
Artur Sitko — Kraków, Bożaaa Skrzyńska 
'— SleclaA, Rita Wieczorek —Włlczyniec, Agnie¬ 
szka Wierzba — Mgowo. 




ROZWU^IA i 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU..' 

W DÓŁ I W GOflĘ. A pudniadAe śię, B opadnie TYLKO ^ 
CZTERY. Kogul. cylinder, pędzał, klamka. KRZYŻÓWKA ! 
MAGICZNA. Kajak, makaron, jawor, zarobek, korek. f 


Auior: STANISŁAW BISKO ^ 




Redagują: Redahtor oeczairiy Jon GruaL 
brsnd, zastępcy redaktora naczelnego 
Grażyna Szroeósr-Bukowska I Wlehczys^ 


Isw Zacnk. sekretart radakcjl G. regon 
Burskłewkz. kierownicy działów: Andrzel 
BoczyrteUi Ewa Kosinaka, łwone ŚtarzyAo- 
ks, Jolanta Zdanowska oraz zespól. 

Adres redakcji: u1. Mokotowska 24. 
00-561 Warszawa. łolelOr 626-56-16; fa* 
29-21-42: lelejc 813656. H€Klaktar naczepy 
— 21 - 1 ^ 1 , W rod. necz. — 21^7^16; 
sekr. red. — 628-25-48; dziennikarze: 
21-81-13, 21-98-28: dział reklamy, promDc|l 


i kolportażu — 29-21-42. Nie zemówionych 
materiałów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych", ul. 
Mokotowska 24. Warszawa. Prezes Zarzą¬ 
du — Jan Org*lbraf>d. Numer konta ban¬ 
kowego: PBK ill OhłV-wa 370016-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — lal. 
21-19-00 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia¬ 


da. lrvformac)l o warunkach I terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RŚW „Praaa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe. 

ŚKLAD: własny. 

ŁAMANIE: 5operęrai $p. zo.o.. (ii. Wyna¬ 
lazek 2, Warszawa. Ilx 812375i3C, lax 
43-17-89, lei. 43-7 h 4-21 dO 9 w, 365. 

DRUK: Drukarnia Prascwa S.A. w Lodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 
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